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K raków  5 września.
Ze wszystkich depesz telegraficznych z Ca- 

r o g r o d u  w ostatnich czasach nadsyłanych, 
jedna pozostała niewyjaśniony, to jest ta, 
która donosiła, że „lord Redcliffe starał się 
u ministra tureckiego spraw zagranicznych 
o pozwolenie przeprowadzenia przez Egipt 
wojsk angielskich, przeznaczonych do Indyj, 
lecz starał .m— «-się naprożnou; a oraz „ze
p. Prokesch zaproponował, aby mocarstwa 
w ysła ły  do Anglii żądanie zbiorowe, w ce­
lu otrzymania od niej zwrócenia Turcyi wy­
spy Perim". Takie było brzmienie depeszy 
z  datę, Tryest 2 ?  sierpnia.

Przesyłka konieczna siły  zbrojnej i to 
wielkiej do Indyj, musiała przypomnieć pro- 
jekta przekopu międzymorza Suezkiego. Dro­
ga byłaby krótszy o kilka tysięcy mil, o 
wiele łatwiejszy i mniej kosztowny. Ale 
Suez nie jest przekopany, a odpowiedź lor­
da Palmerstona nie trudna do odgadnięcia 
na zarzut, że wypadki indyjskie powinny go 
przekonać o niestosowności oporu jego kwoli 
tego przedsięwzięcia. Szanowny lord odpo­
wiedziałby zapewne, że dzieło to nie jest 
do wykonania, a nawet w przeciwnym ra­
z ie , kanałem Suezkim nietylko angielskie 
płynęłyby okręty, nietylko angielskie woj­
sko z łatwościy dostaćby się mogło do In­
dyj. Jeżeli za ś , jak się w yraził, „Anglia 
nie jest tak słaby aby potrzebowała Izb 
angielskich4*, to tem więcej zapewne nie wi­
dzi jy tak słab y , aby się bez owego ka­
nału obejść nie mogła.

Lecz jest inna droga jeszcze do Indyj 
przez Egipt —  ta właśnie, który używa tak 
zwana m a i l a  i n d y j s k a .  Droga ta jest 
nam znany aż do Suezu. Idzie ona na A le- 
ksandryę. Przed czterema laty wypływali 
nodróżni parowcem przez kanał Mahmudie 
na Nil pod Atfe, stamtyd Nilem do Bulaku 
kairskiego portu. Na to potrzebowano dwu­
dziestu czterech godzin nie spełna. Teraz 
kolejy żelazny jedzie się z Aleksandryi do 
brzegów Nilu, przeprawia się na łodziach 
na drugy stronę, gdzie mów kolej żelazna 
wiezie do Kairu. Stamtyd ma być także ko­
lej żelazna do Suezu przez pustynię, ale 
jeszcze nie wykończona, pozostajy więc jak 
dawniej dyliżansy, które majy swe stacye 
pocztowe w pustyni i przewozy podróżnych 
w przeciygu trzydziestu do trzydziestu sze­
ść u godzin z Kairu do Suezu. Odległość 
mil trzydziestu Mehmet Ali na swoim ulu­
bionym dromaderze przebył raz ty drogy 
od rana do wieczora, ale dromader p ad ł, i 
m is  który biegł piechoty —  ale o saisa 
mniejsza. W  Suez siadajy podróżni na pa­
rowiec, płyny morzem Czerwonem do Aden, 
a stamtyd do Kalkuty. Żegluga na morzu

Czerwonem nie jest tak niebezpieczny jak 
piszy dzienniki angielskie, bo jeżeli Anglicy 
oskarżajy Rosy an, że oczernili morze Czar­
ne, to znów Rosyanie to samo o Anglikach 
powiedzieć mogy, co do morza Czerwonego. 
Podróż morska z Suezu ma trwać sześć 
tygodni, jeżeli się nie mylimy, a nawet 
miesiyc.

Interpellowano więc lorda Palmerstona 
w Izbach, czy nie ma zamiaru uzyskać po­
zwolenia przewiezienia ty drogy wojska an­
gielskiego do Indyi. Lord Palmerston oświad­
czył, że rzyd nie ma tego zamiaru, bo dro­
ga ta dla transportów wojskowych jest nie 
praktyczny. W  rzeczy samej, wojsko które by 
wsiadło na okręty w Plymouth lub gdziein­
dziej, musiałoby wylydować w Aleksandryi, 
ładować wszystkie przybory na '.olej żela­
zny, przeprawiać się znów przez Nil, znów na 
kolej — przebywać puszczę trzydziestomilo- 
w y, bo dyliżansy na nic się nie przydadzy— 
dalej znów ładować na okręty w S u ez , co 
wszystko nie rachujyc już niebezpieczeństwa 
żeglugi na morzu Czerwonem, jest nader u- 
ciyżliwe, jeżeli nie niepodobne. Nie zyska­
łoby się nic, a może bardzo mało na czasie 

kosztach Nadto, skyd wziyść na morzu 
Czerwonem tyle okrętów przewozowych? 
Kompania z Indyi nie jest w stanie ich do­
starczyć, a czekać na nie z Europy drogy 
Przylydku Dobrej Nadziei, to lepiej od razu 
tamtędy do Indyi płynyć. Nic więc słu ­
szniejszego jak uwagi ministra, choćby na­
wet „Anglia była słaby“ a wiemy że niy 
nie jest.

A le cóż ma znaczyć powyższa depesza 
w ober, takiego rzeczywistego stanu rzeczy, 
a zw łaszcza  w obec wyraźnego oświadcze­
nia w Izbie, że rzyd angielski nie ma .tego 
zamiaru, jakże jy sobie wytłumaczyć? c z y -  
by lord Redcliffe na własny rękę żydał po­
zwolenia od Porty, i w jakim celu? Nikt 
lepiej od szanownego posła nie zna W scho­
du, czyby więc chciał w tej chwili wpływu 
swego doświadczyć? czyby się chciał do­
wiedzieć jak wiele go utracił porażky w Os­
borne? Z drugiej strony, czemuby Sułtan 
pozwolenia odmówił? czy rzeczywiście aby 
powstrzymać dumę lorda, czy też aby wpływ  
angielski w Egipcie zbytnie nie rozszerzać? 
czy odmowa, jeżeli w samej rzeczy b y ła , 
jest rodzajem odwetu za to, że Anglia sprze­
ciwia się wydaniu firmanu na przekop Sue­
zu? czy nakoniec uważa Turcya, że te­
go pozwolenia udzielić nie może, bez przy­
zwolenia innych mocarstw, czy przypomina 
sobie w tej chwili tylko o opiece a zapomi­
na o niepodległości państwa i prawach zwierz- 
chniczych ?...

pozostała tajemnicy, bo nawet depesza 
nie mówi jaki skutek odniosła propozycya 
barona Prokescha. Niektóre dzienniki chciały 
widzieć w tern poróżnienie się Anglii i A u -  
stly i ,  odwet tej ostatniej za to, że ję. An­
glia w Osborne co do sprawy mołdawskiej 
opuściła. Nie przemawia to wcale do na­
szego przekonania, bo Anglia nie zmieniła 
polityki jakkolwiek ustąpiła. Trzeba więc 
czekać wiadomości, czy w yszło takowe zbio­
rowe żądanie mocarstw o wyspę Perim. B ez- 
wftpienia byłabyto stosowna chwila, bo A n­
glia w tej chwili walczyć o tę wyspę we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
miałaby ochoty „chociaż nie jest słab§“. 
Możeby wtedy zwolniła z uporu o przekop 
Suezu, i pozwoliła na niego aby się przy 
wyspie Perim utrzymać. A le czy będ$ mo­
carstwa chciały korzystać z położenia An­
glii? Jeżeh domyślać się wolno, zdaje nam 
się że druga część depeszy, a może nawet 
i pierwsza jest tylko w obieg puszczony po­
głoskę,, w ylęgłę w bazarach carogrodzkich, 
w Bezcstynie owem źródle wiadomości, ale 
też i bajek.

hr. Dubois, radzca stanu. Z  Prus nie ma żadnego urzę­
dowego reprezentanta.

Spotkanie si© Cesarza Napoleona s  Cesarzem Ale­
ksandrem w Darmstadiie, można uw ażać za rzecz pe­
wną. Bar. Bourqueney tak tu o tam mówi.

Koresponienoya Csaau

Berlin 3 września, 
f  Trzy poselstwa pruskie są obecnie w akujące: pe­

tersburskie, wiedeńskie i konstantynopolitańskie. W szy­
stkie trzy ważne w każdym czasie, są tem ważniej- 
szemi w obecnym stanie politycznych stosunków Euro­
py. Jakie osoby posady te obejmij, wiele jest domy­
słów, ale żadnćj dotąd pewności. Kandydatem posel­
stw a petersburskiego mianują między innymi i p. Bis- 
marka-Schoenhausen. Powrócił on niedawno temu z wy­
cieczki odbytćj do Kopenhagi; teraz udaje się do Pe­
tersburga, właściwie zaś do Infhnt, dla odwiedzenia mie- 
szkającćj tam pokrewnćj sobie familii Kayserlingków. 
Stąd domysł, że p. Bismark podróżuje w interesie sp ra­
wy Księstw duńsko-niemieckich, podobnie jak podrzas 
sporu pru8 ko-szwajcarskiego jeździł był do Paryża. Pan 
Bismark jest człowiek czynny i zdolny, śmiały i zgra­
bny. Zawód polityczny rozpoczął w sąjmie pruskim, 
w którym liczył się do znakomitszych członków i mó­
wców stronnictwa krzyżowego. Od razu i nie bez za­
dziwienia publicznego powołany był do sprawowania 
furikcyj poselskich przy Bundestagu niemieckim, przy 
którym dotąd sostąje. Na posadzie tćj nie zawiódł o- 
czekiwenia rządu, chociaż istotnie odbywał on dopiero 
na nić) praktyczną szkołę dyplomatyczną. Frankfurt jest 
zresztą nąjlepszą, bo najwszechstronniejszą s ik o lą  dla 
poczynających zawód dyplomatyczny. Pan Bismark od­
był ją  snać z korzyścią, bo nietylko-raz po raz wzywany 
bywa przez ministra spraw zagranicznych p. Manteuf- 
fla do rady, ale nawet i w publiczności utwierdziło się  
mniemanie, że gdziekolwiek p. Bismark, chociaż podczas 
feryj podróżuje, tam ma jakąś polityczną misyę do speł­
nienia. T ak  się ma rzecz i z podróżą jego do Petersbur­
ga. Domyął tą  razą może być mylnym. Cesarz Ale-

W l e d e ń  3 września.
« Burza, która groziła tutejszemu dziennikarstwu cię- 

żkiemi klęskami, zdaje się, że spokojnie zawisła w chmu­
rach i można wróżyć, że i te powoli się rozejdą, ustę­
pując miejsca piękniejszej może nawet niż przedtem po­
godzie. Nawet o nałożeniu stępia przestano mówić. J e s t ™ .  ... — , ----------------------------------------------
to nowy dowód wyrozumiałości rządu na głos opinii U sander ma być już 6  b. m. w Warszawie i stamtąd
 i i :  i: i   zz: R arłina Pntr*#>h» nad£wvp.7.flinp.i m isv ipublicznej, która się w tćj mierze, wyznać trzeba, jasno 
i stanowczo na wszystkich punktach państwa oświad­
czyła. Rząd potrzebuje dzienników nawet niepodległych, 
byle tylko były sumiennemi i dobrze kierowanemi. Ko­
rzyści tego rodzaju wpływu na bieg interesów publi­
cznych są  wyraźne, niezaprzeczone.

Staw ać w obronie dziennikarstw a, byłoby teraz rze­
czą zbyteczną. Wszystkie rządy są jednego w tój mierze 
zdania. Organizacya dziennikarstwa różna je st w różnych 
krajach, lecz przekonanie o potrzebie i ważności tego 
środka, a nawet można powiedzieć tćj siły, je s t ogól- 
nem. Zasada wolności opartśj na prawach odpowie­
dnich usposobieniom narodowym i duchowi cywilizacyi, 
byłaby w tej gałęzi działalności społecznej najlepszą, 
gdyby ją  szczerze zastoiować było można. Ze duch 
ten w Austryi objawia się coraz wvraźnićj i ogólnićj 
winnych sferach handlowo-przemysłowch, spodziewać 
się przeto można, że i do tćj przeniknie i że przyszłe 
uriądzenie dziennikarstwa otworzy mu nowe i obszer­
niejsze do działania pole.

Kongres statystyczny posuwa spiesznie swe prace. 
Na posiedzeniu wesorajszem ważny wniosek uczonego 
profesora p. Leona Wołowskiego, mający na celu zo­
bowiązanie reprezentantów rozmaitych krajów, zdać na 
przyszłym kongresie sprawę z prac statystycznych ro­
d nych  w związku z zapytaniami, które do rozwiązania 
kongres teraźniejszy przedstawi, przyjętą została jedno­
myślnie po krótkićj ale gorącej za nią przemowie pana 
Debrauz. Dziś szło o podzielność w łasności; kwestva
 ±__: nnsl nart \A7..ł____i . *  ...........  , ważna i nad którą tenże pan Wułowski wypracowa

D r u g a  c z ę ś ć  d e p e s z y ,  w  w ię k s z e j  j e s z c z e  znakomitą rozprawę. Z Francyi przybył do kongresu

przybędzie do Berlina. Potrzeba nadzwyczajnej misyi 
upada sama przez się, niemnićj i potrzeba spiesznego 
mianowania i wyprawienia nowego posła do Petersbur­
ga. Nastąpi to zapewne dopiero w czasie pobytu Cesa­
rza Aleksandra w Niemczech, gdy chwilowy stan poli­
tyki europeiskićj w ogóle, n w szczególności i stan 
spraw nad Dunajem i nad Ederą trochę więcej się roz­
jaśnią. Wtenczas będzie zapewne także dopiero i poseł 
wiedeński mianowany. W 1 czbie kandydatów wymie- 
n ają barona Werthera, byłego posła w Petersburgu, i 
pułkownika barona Manteuffla, który w ostatnich latach 
używany był kilkakrotnie do nadzwyeząjnych misyj dy­
plomatycznych i w ciągu bieżącego lata towarzyszył 
królowi w podróży do Wiednia, a uważany jest po­
wszechnie za człowieka wyższych zdolności.

Poselstwo carogrodzkie tak ie  nie jest jeszcze obsa­
dzone. Dymisya p. Wildenbrucha nie jest jeszcze przy- 
, ę , a‘e hędzie zapewne dana. Na miejsce jego opinia 
przeznacza psna Richthofena, który j*st członkiem ko- 
misyi europejskiej dla spraw Księstw Naddunąjsklch 
i na stanowisku tem zyskał dopiero co zadowole­
nie rządu, w skutku silnego i konsekwentnego popie­
rania opinii tegoż w kwestyi wyborów. Rząd nie ma 
nikogo, ktoby znał lepiej od pana Richthofena sprawy 
wschodnie. Mianowanie go posłem zdaje się zatem n e  
ulegać wątpliwości. Nowy poseł turecki przy tutejszym 
dworze także jeszere nie jest mianowany.

N. Pan dał zawczoraj posłuchanie cesarsko-austrya- 
ckiemu jenerałowi K hevenhueller, który tu przybył dla 
obejrzenia wszelakich zakładów milittrnych i wzięcia 
udziału w m anew rach , które się za zynają 12 bm. Za-

CIĘŚĆ UTMACEO-MT f  STIC I I I
PIELGRZYMKA DO ZIEMI ŚW IĘTEJ 

mikołaja RwysaL Iścia nadziwiła
M an zatka  W ielkiego K sięstw a L itew skiego  

odbyta w latach 1 5 8 8  i 1584.
P ierw tu a  w iadom ość w  E uropie  o k o m u  rzecznym ( / / . -  

popotamie.) — (C lą* d a l^yO

Książę nie opuścił Ziemi Świętej aż y8tk? * „°.̂  
czy i, każdemu miejscu pamiętnemu w Piśmie świętem 
pokłon oddał, wszędzie się pomodlił. Był i U Jordanu 

j  u morza Martwego, od którego wracając chciai za- 
.nocować w miejscu pustćm i nieosiadłem. Ledwo się 
rozłożyli, gdy przypadło 30 Arabów i wnet się rzucili 
na żywność, jak^ ze sobt} mieli pielgrzymówi©* Od 
dalszego rabunku a m nie i śmierci byli tylko uwolnie­
ni przebiegłością Araba, którego dla bezpieczeństwa 
wzięli byli z Jerozolimy z dość licznym pocztem, »1« 
mniejszym od zbójców. Ten udając przyjaciela rabu­
siów, radził im , aby się nateraz oddalili a w nocy po­
wróciwszy gdy spać będą, łacno im wszystko zabiorą,

mając bowiem Miku janc arów i kilkanaście pófhaków, 
bronić się będą. I usłuchali. Zsledwo się atoli zmierz- 
chlo, chociaż byli bardzo powiewni i głodni, puścili 
się co najprędzćj w drogę za radą i naleganiem Araba, 
zostawując za sobą jednego straży na czatach. Ra­
busie nieomieszkali powrócić, puż®'1' w . pogoń ale 
nied. gonili. A tak uszli szczęśliwie niebezpieczeństwa, 
tćm bardziej, że niedawno p rzęd li®  « z  sami rabusie 
pozabijali nie tylko p ie lg rzy m ó w , ale i s tr iż  ich zb.ro- 

* Turków, gdy się bronić chcieli a niebyli w sile 
Niedługo potóm książę

calowawszy »jem ic , n# którćj spełoiła sie oflnra odku-
Pienia, opuścił Jerozolimę udając się do Jopy (d i Jaf- 
fy). Jakkolwiek nie wielka to droga i tę przebywać
tf« b a  było pośród niebezpieczeństw , okupując się włó­
czącym się Arabom. ( . .

z  J °Py udał się książę najętym koramuramem (mniej­
szym statkiem) do Trvoolu, mając chęc zwiedzenia 
Alepu i powrócenia do ojczyzny lądem Pr*«ł Konstan­
tynopol, na którą to podróż król Stefan by dian otrzy­
mał paszport od sułtana Amurata IH. Dla przechodu 
wszakże wojsk tureckich ciągnących na wojnę perską 
i dla emira Aborysa, możnego królika w Syryi feni- 
ckićj, który karawany rozbijał, musiał zamiaru zanie- 
chać i dobrze się stało. Bo podtenczas kozacy niżowi

wpndłssy do Turcyi, Teehinią m iast, zburzyli, czem 
rozgniewany sułtan, zamyślał wydać wojnę Polsce. Tur­
cy swoim zwyczajem uprzedtając wojnę i mszcząc się 
zniewag ‘ ozecktch, zabili w Konstantynopolu agenta 
.polskiego Jakoba Podlodowskiego a dwaj jego towarzy­
sze, Mnrcin Lubieniecki i Piotr Broniewski chroniąo się 
niebezpieczeństwa, uszli morzem z Carogrodu i niespo­
dzianie spotkali się z księciem w Krecie czyli w Kandyi, 
któremu doręczając paszoort turecki, opowiedzieli co 
tam zaszło. Nadto dońeśli, że wkrótce po wydaniu 
paszportu poselstwu polskiemu, dis k s i ę c i a  jeszcze za 
*ycia Podlodowskiego, gdy ten napad kozacki zasz*: , 
Posłano rozkazy z Carogrodu do p r s y a r c s z t o w a n i a  go, 
gdziebykolwiek uięto na ziemi tureckiej, * , 
szczęściem znajdował się już w Pos,ad*oś dbj |
ckich, nim Czausy do miejsc wskazanych g y- 

W je g ,  „ I * . . ,  cznus 
wszy czterech pielgrzymów w A?c.n"r p . k i , n f '
m l  m o  ^
bylnicki, zatrzymał, a gdy_ oni  ̂ma^ ^

się kazał ich w łańcuchy poku®, j* ®,aI k«e-
cia i jego towarzyszów w f* ' , r  Y władzy 
miąjskićj do strieżenia, sam Pob»**a* d ł J ro8 r° d “ a wia­
domością i ci dwie niedziele siedzieli w cięikiem wię­

zieniu, zanim się przekonano o pomyłce.
Książę nie mogąc uskutecznić podróży do Alepu, 

popłynął z Trypolu do Egiptu na dżermie. Po tygo- 
dniowój żegludze, zatrzymując się parę razy w przy- 
8 tnniach egipskich, dnia 8 go sierpnia 1583 rokn wpły­
nął na Nil. , Jadąc na Nilusie, powiada, wielką wieł- 
Bkośc bocianów widzieliśmy na brzegach, gdyż tu od 
„nas zawsze o tym czasie zlatywają, to jest w sier­
p n iu ,  kiedy Nilus napływając z zgniłości po polach, 
„wężów nie wypowiedzianą rzecz na pożywienie im 
„zostawuje. Kaczek zielonych i czerwonych na Wyso­
ckich nogach po brzegach ta .że  bardzo wiele chodziło. 
„Po lewej ręce s ł.dy gęste, owoców dostatkiem rodzą- 
»c®, a zw łaszcza ryżu, który tu najbardzićj sieją przy 
„brzegach, gdzie odnogami tenże Nilus w morze wcho- 
»dzi. W  milę od miasta (Damietty) leży zam ek, zkąd 
»w ćwierć mile, widzieliśmy w rzece cz te ry  konie 
„m orskie, żubrom naszym, postawą, sierścią i wielko­
ś c i ą  bardzo podobne, t yko ze bez rogów; szkodę 
.w ielką czynią w ry*u, dla czego przekopy wielkie o- 
„kolo ogrodów wiodą, aby i i  te  bestye nogi niskie 
„m ając, wyleść na wierzch nie mogły. Kiedy człeka 
„w ogrodzie zastaną, kąsają i zajadsją. Strzeliło się 
„do nich z kilku m uszkietów , ale jeśliśmy (czyśmy) 
„ubili, kto w ie, ponieważ bestye są wielkie i silne, i
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powiedzianych jest wielu innych oftcerow zagranicznych, 
mianowicie francuskich i ro sy jsk ic h .

Bawi tu obecnie profesor Lewandowski z Ufy w 0- 
renburskićj gubsrnii, przybyły w celu obeznania się z u- 
rządzeniem s;kól elementarnych i realnych w Prusiech. 
W ostatnim czasie kilku już ludzi uczonych z tak od­
ległych stron przejeżdżało tu tędy w podobnym celu za 
^rdiiicę.

N. Pan przeznaczył 30,000 ta', na odbudowanie ka- 
ted;y w X anten. Składki na pogorzelców bojanowskich 
nie ustają. W przyszłym tygodniu urządzone będzie na 
ten cei w Thiergarten wielkie ludowe korso. Pogoda 
ciągle piękna. __________

P a r y ż  27 sierpnia.
N. Kiedy się j.;st długo z kobietami, mówi Amilkar 

jedna z najgłówniejszych figur Klelii panny Scudery, 
potrzeb", koniecznie z niemi rozmawiać albo o miłości 
ja k ą  mają z nami, lub z innymi, albo tóż o miłości 
ja k ą  miały lub mogą mieć w przyszłości, gdyż jestem 
przekonany, że nawet najpoważniejsze i nąjsurowsze 
matrony rzymskie byłyby się nudziły w towarzystwie 
ludzi uczciwych, skoroby rozmawiali z niemi tylko o 
czci bogów, o ceremoniach westalek, o prawach rze- 
czypospolitój, o postępowaniu ich familii, lub o no­
wościach miejskich. —  W tąj pogadance panny Scu- 
dery mieści się wielka prawda i głęboka znajomość 
świata. — Skoro kobieta zyskała przewagę w stosun­
kach towarzyskich, tóm samćm miłość zajęła powa 
żniejsze stanowisko, i wpłynęła na literaturę i oby­
czaje.

Kobieta z natury swćj i powołania jest towarzyską, 
dla tego życie samotne i kontemplacyjne ją  nie bawi i 
nie zajmuje. Potrzebując zawsze współczucia i wspót- 
udzalu, unsobistnia swe myśli i wrażenia. Z raju nie­
winności wyniosła nietylko powaby i wdzięki czarują­
ce, lecz dar rozmowy i ową potęgę słowa co umie 
malować uczucia i takowe tworzyć. —  Mężczyzna sam 
pozostawiony na swiecie, byłby niemym i niepotraflłby 
wyn?leść mowy. —  Kobieta będąc pięknością i zara­
zem symbolem takowćj, rozpłomienia duszę i budzi 
sympstyą. Miłość pierwsza dała uczuć człowiekowi 
szczęście i rozwiązała mu język. Z rytmem serca po­
wstał rytm i kadeneya słowa —  a kobieta była inieya- 
tywą w dziedzinie poezyi i rozmowy. Dla tego w ka- 
żdćra społeczeństwie i w kaidćj cywilizacyi życie to­
warzyskie o tyle się rozwija i udoskonala, o ile ko­
bieta wywiera wpływu i znaczenia.

Za wszystkich namiętności kierujących sercem ludz- 
kiem, miłość jest najpowszechniejszą i najzwyczajniej­
szą. Jakkolwiek jćj istota nie ulega żadnym zmianom, 
przybiera jednakże charakter i kształty odpowiednie o- 
bycrajoTi i usposobieniom czasowym. W wiekach ry­
cerskich uważano miłość za podnietę do pięknych i 
szlachetnych czynów, lecz to chwalebne usiłowanie 
zaledwo w romansach wydało pożądane owoce, a 
w praktyce pokazało się bezskutecznym. —  Teo- 
rye o miłości platońskiej, tworząc z miłości pe­
wien rodzaj nauki powainćj i przyjemnej, mogły być 
przedmiotem pogadanki, dla tego kobiety chętnie je  so­
bie przyswoiły, a przekształciwszy je stosownie do 
swych potrzeb i wyobrażeń, stworzyły sztukę nową 
znaną pod nazwiskiem galanteryi, która przez długi 
czas zasługiwała na to znaczenie poważne i uczciwe. 
Pomiędzy narodami europejskiemi Francya odznacza 
się ssczfgólnie grzecznością, dowcipem i dobremi ma­
nierami. W wieku szesnastym kobieta pierwszy ras 
wystąpiła samodzielne na scenę świata i stworzyła 
la bonne compagnie i ową czarowną konwersacyę, 
która jakkolwiek z aw se  lekka i swobodna, nie przestaje 
jednakie być ciekawą, przyjemną i interesującą.—  Za 
panowania Franciszka I ., kobiety zaczęły pokazywać 
się na dworze królewskim, co wpłynęło bardzo wiele 
na wykształcenie dowcipu i zepsucie obycząjów. — 
Za czasów Henryka II., jak mówi Brantome, dwór był 
napełniony kobietami i to jeszcze nąjpiękniejszemi. Ka- 
tm y n a  Medicis usilnie przestrzegała, aby były najsta­
ranniej i nsjgustownićj ubrane. Pod wpływem tych o- 
koliczności wykształcał się wielki świat i kobiety ja ­
śniały w n m wdziękami i dowcipem. Według Brantoma 
kobiety, te biedne istoty, z powodu awćj piękności, 
podobnifjsze są do Bóstwa od mężczyzn, gdyż to co 
jest pięknem, więcej się zbliża do Boga, który jest sa­
mą pięknością, eniźeli to, co jest brzydkiem i co na­
leży do djabła. Wielkie i piękne damy powinny być 
podobne do słońca i na wzór jrgo ^po ic ierać  wszę- 
diie swój blask i prrcienie. Piękność zastąpiła cnotę 
i służyłt do usprawiedliwienia wszelkich przewinień.

Kobieta zyskała wielkie stanowisko towarzyskie, lecz 
natomiast stanęła na pochyłości gotpjącćj jćj upadek 
lub poniżenie.

W każdym wieku poezya lub romanse przedstawiają 
ideał miłości i malują nam panujące nadzieje i ma­
rzenia. W wieku szesnastym bohaterami romansów byli 
dzielni rycerze, a kochsjąc się, nie zapominali o wojnie. 
Na początku wieku' siedmnastegi, kochankowie przy­
bierają rolę pasterzów, aby żyć przyjemniej i swobo- 
dniąj,. a późniój porzucąją dawniejsze fantastyczne wsie, 
przenoszą się do miast i występują w salonach jako 
l u d z i e  u c z c i  w]i, oddąjąc się wyłącznie miłości i ga­
lanteryi. Ówcześni ludzie świata przynajmniej w ro­
mansach zalecali moralność i stałość. Let intelligent 
en tendrene  bronili z zapałem prawdziwćj galanteryi, 
i z wieką usilnością odróżniali ją  od fałszywej. We­
dług nich aby być galantem, potrzeba się kochać, lecz 
aby się kochać prawdziwie, potrzeba być stałym, gdyż 
skoro się przypomina, iż się przestanie kochać z cza­
sem, to znów czas miłości znika natychmiast —  a ra­
czej już nie istnieje.

W wieku siedmna8tym rozwinęło się życie śalonowe 
we Francyi, a w skutek tego wykształciła się elegan- 
cya i talent konwersacyi posiadany przez Francuzów 
do wysokiego stopnia. Grzeczność będąca tóm dla u- 
mysłu co wdzięk dla twarzy jak mówi Voltaire, uprzy­
jemniała i ułatwiała5 stosunki towarzyskie. Człowiek 
w elkiego świata odznaczał się nietylko dobrym tonem, 
dowcipem i elegancyą, lecz tak wyrafinowaną grze­
cznością, o jakiej dzisiaj nie memy wyobrażenia. Za 
przykład może posłużyć następujący szczegół, podany 
przez Saint-Simona, tego wielkiego i ciekawego mala­
rza słabości ludzkich—  Wiadomo iż dwór Ludwika 
XIV. odznaczał się etykietalnością i grze j nością. Do 
najznakomitszych ludzi ówczesnego wielkiego świata, 
należał książę Coislin. Pewną razą przybył do niego 
jakiś ambasador zagraniczny, którego po skończonśj 
wizycie chciał prowadzić aż do ulicy, lecz ten na to 
nie zezwolił. Z tego powi du rozpoczął się pomiędzy 
nimi spór, a żaden nie chciał ustąpić drugiemu w grze­
czności. Nareszcie ambasador u iy l podstępu, a poże­
gnawszy się z księciem przy wyjściu, zamknął drzwi 
na klucz, aby przez to wstrzymać go od zamarzonego 
postanowienia. Pomimo tego książę Coislin nie zraża 
się tóm, lecz czemprędzćj otwiera okno w przedpokoju 
i wyskakuje przez nie i staje przed ambasadorem 
wtenczas, kiedy zabierał się do wsiadania do swćj 
karety.

Kobiety naprzód we Francyi zrozumiały znaczenie b o -  

cyainej literatury i literatów, dla tego zawarły niejako 
z niemi przymierze i w znacznćj części zawdzięczały im 
swą świetność i przeważne stanowisko. Bewolucya o- 
balając monarhią i arystokracyą zadała przytem cios 
śmiertelny salonom i nową rolę naznaczyła kobietom. 
W chwilach krwawój walki i rozburzonych namiętności 
ludzie czynu zyskali pierwszeństwo przed literatami. 
W obec nisbespieczenstwa ojczyzny, podczas okrutne­
go terroryzmu nie było czasu myśleć o galanteryi. Ko­
biety skazane ginąć na szafocie umierały, albo w spo­
sób heroiczny na podobieństwo pani Roland wołającćj 
przed śmiercią O wolności, ileż to zbrodni popełnio­
no w twem imieniu!“ lub pani Dubarry proszącej s ię : 
„Panie kacie błagam cię jeszcze o jednę chwilkę14, al­
bo nareszcie występowały na podobieństwo. Theroigne 
de Mericourt z piką w ręku i broczyły w krwi i w ze­
psuciu. Za czasów dyrektoryatu namiętności długo tłu­
mione terroryzmen rewolucyjnym objawiły się gwałto­
wnie, a kobiety podobnie jak cały świat ówczesny, szu­
kały przedewszystkiem zabaw i rozkoszy. Tego rodza­
ju usposobienia i dążności nie sprzyjały czystym oby­
czajom, i niedozwoiiły odrodzić się dawnćj elegancyi i 
galantrryi. Cesarz Napoleon Iszy z góry traktował ko­
biety, a w chwilach dobrego tumoru brał je za uszy 
lub policzki. Ten sposób postępowania świadczy o wiel- 
kićj poutałcści, lecz nie mógł wydać uprzejmej grze­
czności.

Ze wszystkich potęg towarzyskich, kobieta najwięcej 
ucierpiała na rewolucyi francuskiej, gdyż pozbawiona 
salonu, straciła sferę w jakićj jaśnieć mogła blaskiem 
swych wdzięków i dowcipu. Od tego czasu kobieta we 
Francyi zajmuje błędne i niepewne Btanowisko. Oby­
czaje ciągle się zmieniają, a przybierając prozaiczny i 
pozytywny charakter, zamiast wj ływać na podniesienie 
kobiety owszem przyczyniają się do jćj poniżenia. Przed 
panowaniem Ludwika XVIII wyraz fashionable nie był 
znanym we Francyi. Przybył dopiero z konstytucyona- 
lizmem angielskim, tak jak wiele innych słów i wyo­
brażeń od przyjętych przez Jockey-Club i wprowadzo­

nych przez niego w modę. Zwyczaje angielskie o tyle 
o ile się chwilowo przyjęły w towarzystwie francuskiem, 
były niemal narzucone kobietom przez mężczyzn. Tra- 
dycye wielkiego świata we Francyi a Anglii zupełnie są 
przeciwne i różne.

Grzeczność w Anglii nie była nigdy skanowaną. Ad- 
disson nazywa ją  dobrocią sztuczną, Roscommon po­
sądza ludzi wielkiego świata o ciasny rozum i o wiele 
próżności. Galanci byli albo wyśmiewani, lub też bar­
dzo nieszczęśliwi. W nowszych czasach pułkownik Ma­
thews znany z elegancyi, stracił ząb przodowy i kazał 
sob e wprawić inny, w skutek czego dostał gangreny i 
umarł. Sławny i piękny Brummel, któremu Byron na­
znacza pierwsza miejsce przed Napoleonem i sobą, zwa- 
ryował i zakończył życie w szpitalu. Montesquieu utrzy- 
muje, iż Anglicy są bardzo zajęci i dla tego nie mają 
czasu być grzecznymi, a książę Lauraguais po swym 
powrocie z Anglii powiedział, iż prócz stali nic tum 
nie znalazł wypolerowanego. Fashionable nie wyobra­
ża człowieka grzecznego, lecz przedewszystkiem od­
znacza się dziwactwem i śmiesznością: Powinien po­
siadać wzgardę dla ludzi i rzeczy; nie ulegać żadnym 
wzruszeniom tak w szczęściu jako i w nieszczęściu; 
jeżeli przypadkiem straci swego psa, lub koń jego zro­
bi fiasco na polowaniu, na ten czas chwilowo zasmuca 
się, porusza brwią na podobieństwo Jowisza, a potem 
powraca do zwykłej apatyi. W nowszych czasach hr. 
Orsay był najsławniejszym sporting gentleman w An­
glii i najdystyngowańszym człowiekiem w Paryżu, łą­
czył zalety życia szlachty angielskiej z dowcipem i u- 
przejmością francuską. Lecz hr. Orsay stanowi wyjąt­
kowy typ w naszem spółeczeństwie i kto wić czyli to 
nie jest ostatnia figura zasługująca na nazwisko czło­
wieka wielkiego świata. Lamartine twierdzi, iż potrze­
ba dwóch wieków na wydanie takich ludzi: wieku 
arystokracyi powabnej i wieku myśli czerstwej, gdyż 
ludzie jednego wieku nie mąją tćj podwójnej natury, a 
przez to mogą wzbudzać szacunek a nie sympatyę.

Wielki świat podobnie jak wiele tradycyj dawnych 
zaciera się we Francyi; stosunek ten jaki istniał po­
między kobiet-mi a literaturą i literatami w wieku 17 i 
I8tym, dzisiaj prawie jest niepodobnym. W życiu umy- 
słowćm nie ma żadnćj wybitnej dążności, którąby ko­
biety mogły sobie przyswoić i na nowo podnieść 
znaczenie salonów. Czasy nasze pozytywne tworzą wie­
lu uczonych i dziennikarzy, lecz mało literatów chcą­
cych i umiejących szukać natchnienia u kobiet. Guizot 
nim ogłosił życie Roberta Peela, czytał je wprzód u 
księżnej Lieven, jednakże są to słabe cienie gasnącego 
światła, i niezdolne iść w porównanie z życiem umy- 
słowem innych czasów.

Polityka, interesa handlowe i giełdowe wyosobniły 
ludzi i zaprowadziły zimno w stosunki towarzyskie. 
W skutek poniżenia moralnego i osłabienia namiętności 
mężczyźni nie umieją szczerze kochsć, i dla tego uni­
kają towarzystwa kobiet. Z tćj przyczyny trudno żą­
dać od nich dawnej roli, i dawnćj świetności umysłe- 
w ćj, skoro do takowćj mężczyźni nie umieją je  pod­
nieść. Jakkolwiek wielki świat upada, w tej chwili je­
dnakże każdy paryżanin czuje jego brak. Dzisiaj nie 
widać po teatrach i miejscach publicznych owych toa­
let prostych jakie tylko wielkie damy mają talent nosić, 
lecz kobiety d toilettes exeentriques i couleurs no- 
yantes.

L w ó w  1 września. Czytamy w Oaeecie Lieoto- 
sk iij:  Otrzymaliśmy doniesienia z ostatni śj podróży 
JE. Namiestnika JW . Agenora hr. Gołuchowskiego, 
odbytój w ciągu uptynionego miesiąca w wschodnio- 
pofudniowćj części Namiestnictwa lwowskiego, obej- 
mującćj sześć obwodów, stanisławowski, kołomyj- 
ski, czortkowski, tarnopolski, brzeżański i złoesow - 
ski. Podróż przedsięwzięta z powołania urzędowego 
ku zlustrowaniu nowo uorganizowanych władz i u - 
rzędów, i rozpoznania toku całój administracyi kra- 
jowój, stała się pochopem obywatelstwu i mieszkań­
com, okazać władzy najwyżazój, że wszygtkie orga­
na miejscowe, korporacye, wszystkie gminy wiej­
skie i miejskie, przychylne są jój rozporządzeniom, 
nadto że z zaufaniem i otwartością uciekają się 
wszyscy bez wyjątku do rady i opieki naczelnika 
kraju, gotowi i radzi popierać jego chęci i zamiary 
dążące ku ogólnemu wszystkich dobru. Nie było też 
miejsca, jak z doniesień widzimy, gdzieby nie ubie­
gały się gminy z serdeo nem przyjęciem zastępcy 
Monarchy w k ra ju , a gdzie sposobność się wyda­
rzyć m ogła, starały się utrwalić pamiątkę pobytu 
Jego bądź pewnym zakładem, bądź pewną uchwa-

, których tylko wielka jaka  kula i gw ałtow ny P 
„m oże położyć. R ozum ieją niektórzy, że  ich im iejest 
„w łasne Odontctyrannowie, jakoby zębow i tyrani. Gre­
l o w i e  je  zowią Amphibia, to je s t zw ierz , który  i wo- 
„ d ą  i powietrzem żyw , na ziemi i we w odzie m ieszka. 
„P isze  Cedrenus, i t  ta  bestya tak  je s t wielka, że sło- 
„ n a  pożreć m oże, *1# to mało do wierzenia podobne. 
„B o acz tego tam kraju obywatele (k tó rzy  z  nami 
„w  dźerroie byli) jednego nader wielkiego baczyli mifl- 
„dzy temi czterem a i dziwowali się m u , ten przecie 
„nr.d słonia w iększy nie był, wzdłuż go rów nał. Gdym 
„był w K airze, jednego takowego konia łeb niedaleko 
„ r tą d  zabitego przyniesiono by ło ; okrutny zaiste  i na 
„wejrzenie straszny; otw orzony pysk mjaj na półtora 
.łokcia , z tąd  i zęby srodze wielkie tkw iły.- 

Oto w szystko co książę K adziw u pis*® 0 hipopota­
mie, któr; gn widz ał w Nilu w łasnem i octam i i słusznie 
zbija twierdze ia C edrenusa. Jeżeli on pierwszy (pGdług 
zd»nm pułkownika Hamiltona Sm itha) przywiózł o nim 
wiadomość do Europy, to chyba z  now ożytnych, bo sta- 
rcźyfn ' go znali i nazw sko koń rzeczny, które mu ksią­
żę d ’j e ,  jest prostem prretłom aczeniem  grecko-laciń- 
skiego hypoppotamus. Nie mam pod ręką  Pliniusza i 
sprawdzić nie mogę czy on o tym źw ierzu nie p isa ł, 
ale zd je  się rzeczą niepodobną, aby o nim nie wiedział,

łą , któraby stać mogła za świadectwo ich źyczliwój 
przychylności.

Pierwizo miasteczko Bóbrka, które po wyjeździe 
swoim d. 4go sierpnia zwiedzał JE. Namiestnik, po­
witało Gościa tern, czem czuło, że sprawi radość 
protektorowi nauk, tj. oświadczyło się , że w pa­
mięć odwiedzin podwyższa płacy nauczycielowi sw e­
mu , dziękując oraz, że im w osobie p. Pawła Kosiń­
skiego dał naczelnika powiatu, którego gorliwój u- 
silności zawdzięczają w mieście swojem wzorowy 
porządek, a w toku spraw bezzwłoczną czynność i 
sprawiedliwość. W rzeczy samój Bóbrka inną przy­
brała postać od czasu zarządów p. Kosińskiego.

Niemniój i drugie miasto powiatowe Rohatyn u - 
ozciło pamięć pobytu Namiestnika Cesarskiego, u -  
chwalając z funduszów swoich posag dostateczny na 
przeistoczenie swój szkoły trywialnój na szkołę g łó­
wną. Równem też uczuciem przejęci byli mieszkań­
cu i innych odleglejszych miast, pragnąc w podobny 
sposób wynurzyć się z przychylności swojój.

Miasto Tyśmienica wyposaża w pamięć pobytu JE. 
Namiestnika szkołę swoją trywialną dostatecznym 
funduszem, że przechodzi na szkołę główną, a OO. 
Dominikanie, troskliwi wszędzie o postęp w naukach, 
ustępują w klasztorze swoim lokalu, ażeby szkoła 
bez uszczerbku w funduszach mogła wygodnie się 
mieścić, a uczniowie swobodniój nauki pobierać.

Ogólnie rzec można, że kraj cały pała chęcią 
krzewienia nauk i pragnie zakładać wszelkiemi si­
łami ezkofy u siebie; a ten świetny zapał zawdzię­
czają gminy po największej części natchnieniu, ja ­
kie im podają przełożeni ich spólnie z naczelnikami 
powiatu i duchownymi miejscowymi, którzy gorliwi 
w dopełnieniu powołania swego pracują nad dobrem 
gmin sobie powierzonych, a przy dobrych chęciach 
gminy stósownych im rad udzielają. Z chlubą świad­
czą się Kutty, że za powodem przełożonego swe­
go p. Piotra Romaszkana i naozelnika ich powiatu 
p. Michała Csato doprowadziły do tego , że mogły 
szkołę swą trywialną przeistoczyć na główną i szczy­
cą się tem, że za ich poradą przyczyniają się do 
budowy kościoła łacińskiego, który im rząd ze skar­
bu publicznego, osobny od kościoła parafii ormień- 
skiój stawia.— Taką samą troskliwością o dobro spo­
łeczne tchnie i gmina Śniatyńska, powodowana du­
chem przełożonego swego p. Niemczewskiego i miej­
scowego proboszcza księdza Zubrzyckiego.—Nietylko 
że na upiększenie i ozdoby kościoła swego wyzna­
czyła 1000 złr., ale jeszcze przedtem upraszała rzą­
du i oświadczyła się z chęcią poświęcenia 7 do 
8000 złr. na zaprowadzenie niższej szkoły realnój 
u siebie; za którą gorliwość swoją też chlubne z ust 
JE. Namiestnika odniosła teras podziękowanie.

Tam gdzie gminy mniój są zamożne, objawia się chęć 
ustalenia lub polepszenia przynajmniój bytu nauczycie­
la , jak to uczyniła gmina Kozowy w tarnopolskim 
lub przydania pomocnika nauczycielowi, ażeby wnieść 
do szkoły obszerniejszy wykład nauk, jak to uczy­
niły Gliniany w ob. złoczowskim.

W pięknój pamięci pozostanie jeszcze fundacya 
głównój szkoły uczyniona ku czci pobytu Namiestni­
ka cesarskiego w Horodenoe, W łaściciel Horodenki 
baron Mikołaj Romaszkan, idąc w pomoc gminie 
chrześciańskiój nie zbyt lioznój i nie zamożnój, prze­
znaczył 4000 złr. w obligacyach indemnizucyjnych 
na przeistoczenie szkoły trywialnej na główną nor­
malną , a za szlachetnym przykładem uchwaliła miej­
ska gmina chrześciańska dawać od siebie rocznie 
60 z łr.— a żydowska 200 złr.

Tyle nowych i znakomitszych zakładów nauko­
wych w jednym obwodzie, okazało potrzebę za ła ­
du wyższych nauk; zatem stolica obwodu Kołomya 
przenikając życzenia obywatelskie, postanowiła za­
łożyć u siebie niższe gymnazyum i teraz pod pobyt 
JE. Namiestnika wniosła prośbę do ministeryum.

Lecz zakłady naukowe nie są jedyne, któremi gmi­
ny irągrią uświetnić rządy naczelnika kraju; wstę­
pując w myśl woli i zamiarów Jeg o , a przekonane 
z jak  wielką korzyścią i z dobrem ogólnem są go­
ścińce i drogi bite, starały się zaprowadzić, a za­
prowadzone drogi wicyaali-e utrzymywać w jak naj­
lepszym stanie. Wszędzie gdzie niemi przypadała 
podróż, widać było jak starannie się niemi zajmo­
wano, a to nie mniój w stronach podgórskich, co 
się okazało z Delatyna do Kosowa, i z Kutt do Snia- 
tyna, jako też w obwodach podolskich z Grzymało- 
wa do Skałatu ku Borkom.

Lecz wiele niemi nie przypadało podróży, bo już

kiedy sa jtg o  czasów Rzymianie już byli panami Egi- 
ptu, a Pliniusz taki byl ciekawy I Cokolwiek bądź za­
wsze dla księcia zaszczyt, jeżeli on pierwszy z nowo­
żytnych wieść piśmienną i dokładną do Europy o nim 
przywiózł. Dowodzi to że książę podróżował z korzy­
ścią, że był człowiekiem poważnym i ciekawym obser­
watorem. W rzeczy samej, wszędzie kędy przejeżdżał, 
f  '& £ * • * . V m i o  badał i nic uwagi

1 - “ ""W  •"!<*
Podróż jego mapisana w kształcie ii8t6w do przyja­

ciela, jest b*rdł0 “ “komitent P«ez  wzgląd na
stan ówczesnych wiadomości. Sara był człowiekiem 
bardzo światłym i w8,y8tko c*^“J. co było «  tedy na- 
Disarćm o miejscaoh, które zwiedz*!, tak w zakresie 
historycznym jak nauk przyrodzonych. Często ,  auto. 
S E t a l  » d .o d ii *  ro ipnw y, tylko pofcf, 
mi Świętćj nie rozbiera i g d y c o z n i c h m e  zgadza się 
z jego przekonaniem lub z tćm co widział, zwykł czy-
telnika odsyłać do teologow.

Jak Ziemię świętą tak i Egipt zwiedza szczegółowo. 
Osiadłszy w Kairze jako punkcie środkowym, robi wy­
cieczki na wszystkie strony lądem i Nilem . opowiada 
co widział i co go zajęło. Wiele rzeczy oczywiście od­
mieniło się odtąd, nawet w Egipcie. Koma rzeczne np.

napotkali zaraz na wstępie do Nilu, krokodyle były 
wszędzie, dziś ich daleko szukać trzeba w górę rzeki, 
a hipopotam stał sią bardzo rzadki. Więcej jeszcze od­
mian w administracyi kraju, w policji, w bezpieczeń­
stwie dla podróżnych, w obyczajach ludności, w jój do­
brym bycie, w obchodzeniu się z chrześcianami, tak 
władzy jak prywatych. W jednych rzeczach lepiej, 
w drugich gorzćj. Dobry byt ludności był większy, za­
możność prywatna powszechniejsza, gospodarstwo w le­
pszym stanie, ruch handlowy znaczniejszy,— bezpie­
czeństwo publiczne mniejsze, zwłaszcza dla cudzoziem­
ców, policyi żadnćj. Każdy musiał strzedz sam siebie. 
W mieście jako tako, o milę od miasta już kroku nie 
można było zrobić bez muszkietu w ręku. W tem przy­
najmniej dobrze, że każdemu cudzoziemcowi wolno by­
ło broń nosić. Co jednak zau - atyc się godzi, że mniej 
było dla obcego niebezpieczeństwa od ludności maho- 
metańskiej egipskiej jak paleitynsziej |U5 syryjskiej; eo 
ztąd zapewne pochodzi, ze dla małej liczby chrześcian 
w Egipcie, nienawiść religijna była uśpioną.

Podróż na Nilu miała niebezpieczeństwo, które już
dziś nie grozi. Pochodziło ono od nurków. Wiadomo 
jakimi nadbrzeżni mieszkańcy nilowi są pływakami do­
tychczas, dawni byli nadto prrewybornymi nurkami. 
A że wszyscy zaw sze mieli skłonność do łotrow stw a,

przeto nurkowie ci bardzo byli niebezpiecznymi dla że­
glarzy. Ze atoli każdy żeglow ał uzbrojony, więc z ło­
dziejom nie było to  na rękę.

W porcie jak k a irsk i, nie było niebezpieczeństwa 
w pośród krociowych dżerm i saieyów, ja k  powiada ksią­
żę, ale gdy komu przyszło stanąć na Nilu daleko od 
Kairu, zw ykł dla pewności odbijać od brzegu i tam no­
cow ać , co go wszelako nie zaw sze uchron iło , jeśli s i |  
niemial na baczności. N urkow ie zdaieka podchodzili ci­
chaczem ped w o d ą , włazili na statek i jeśli znaleźli po­
dróżnych uśp ionych , zab ija li, topili i zabierali co się  u- 
nieść dało. ,

T aki los spotkał był trzech kupców  francuskich 
wkrótce pwed przybyciem księcia do Eg-ptu. D o jego 
saicyi dw a razy się nurki podkradali gdy p łynął w gó­
rę N ilu, j»c* *e 8 ‘raz c zu w a ła , nic się złego n ie s ta ło . 
Dała ognia z m uszkietów i te głow y które były pow y- 
łaziły * WLdy do obserw ow ania, znikły znów  pod w o­
dę i reszta nocy przechodziła spokojnie.

(D alssy eiąg nastąpi).
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•ieć goś ińców krajowych i eraryelnych okrywa kraj, 
że podróżującemu mało teraz wydarza się potrze­
ba zbaczać na drogi wicynalne. Sto dwadzieścia mil 
gościńca krajowego, które w tych kilku latach po­
witały, a z których giedmdz-iesiąt już zupełnie są 
wykończone, stauąsię z czasem błogosławieństwem, 
jak są teraz zapewnieniem wzrastającego postępu i 
wzmagającego się przemysłu. Cenić je też umie o- 
bywatelstwo i nie żałują pracy i kosztów ci, co 
przyszłość przewidując, chcą ułatwić korounikacyę 
krajową; i tak luboć z poświęceniem, doproszą się 
gmina Halicz i ofiaruje 5000 z łr. od siebie, by dla 
ułatwienia komunikacyi postawić u niój stały most 
na Dniestrze. Juźto gmina halicka w każdym wzglę­
dzie zaszczytnie stara się wystąpić; oprócz szkoły 
głównój i niedawno utworzonój szkoły panieńskiej, 
które utrzymuje, postanowiła teraz pod pobyt JE. 
Namiestnika zbudować szpital, a w pięknym duchu 
bliźuićj miłości taki, ażeby był spólnym całej gmi­
nie i bez wyjątku służył Chrześcianom, Żydom i
Karaimom.

Około tych pięknych przykładów miłości chrze- 
śoiańskiój i prawdziwego ze wszech miar postępu 
przytoczyć winniśmy pewne zdarzenie nie mniój pa­
miętne. Wieśniacy Berezowa żalili się przed JE. Na­
miestnikiem w czssie pobytu w Peczyniżynie, że 
będąc szlachtą nie słusznie pociągani być mogą do 
robót około gościńców, zwłaszcza na cudzym grun­
cie. Ale na słowo p. Namiestnika źe „prawdziwy 
szlachcic nie żyje dla siebie, ale poświęca się dla 
dobru całego kiaju, a wy, źe tak szanujecie szla­
chectwo i dzieci wasze w metryki szlacheckie za­
pisujecie, przyszłą wam księgę, gdzie wy między 
szlachtą krajową wydrukowani stoicie na zawsze"—  
odpowiedzieli Berezowscy: Dar twój Panie, schowa­
my na wieczną pamiątkę w skarbcu naszym i dro­
gę robić będziemy.

Podróż Jego Ex'elencyi trwała dni dwadzieścia, 
od 4go do 24go sierpnia; szła ckołem przez wszy­
stkie wyż wymienione obwody do samój granicy 
węgierskiój, gdzie od Mikuliczyna na niedostępnych 
dawniój górach, stan*! teraz gościniec bity do Kfl- 
resmezo na Węgrzech; potem przez wszystkie po­
wiaty środkowe do granicy rosyjetiój w Podwoło- 
czyskach, ztamtąd na Tarnopol, Brzeżany, Złoczów 
i powiaty tych obwodów do Lw ow \

W ied eń  4  września. Dzisiejsza O st-D .-Post pi­
sze o zaprowadzeniu stępia na dzienniki:

„Rzecz stępia na dzienniki postąpiła w ostatnich 
dniach w sposób dla dziennikarstwa bardzo niepocie- 
szający. Zasada zaprowadzenia stępia stała się nieu­
niknioną , rozstrzygn iętą . O ile o tój całój sprawie 
pewnego dowiedzieć się mogliśmy, opłata stęplowa 
wynosić ma cały krajcar od egzemplara każdego 
czasopisma. Dodatki wieczorne uważane będą za u- 
zupełnienie numeru i niebędą podlegsć osobnej o- 
płacie. Wyjątek od tego stanowią te wieczorne pi­
sma, które wychodzi) wtedy gdy głównego rannego 
numeru niema jako np. w poniedziałki, a te , uwa­
żane będą za oddzielne numera i dla tego podlegają 
opłacie zwykłej. Arkusze muszą być atęplowane 
zanim idą pod prasę, a zatem urządzenie jest wy­
jątkowe od zaprowadzonego niedawno systemu zna­
czków stęplowycb, albowiem stępel nie będzie przy­
lepiany lecz wybijany.

„Co się tyczy znaczku pocztowego, to jak się zda­
je, projekt stęplowy nic o nim niewspomina — przy­
najmniej my o tem nic pewnego nie wiemy. Być 
może, że rząd zostswił tu sobie wolność do posta­
nowienia czegoś stanowczo po bl ż*zem rozpoznaniu. 
Na tem polu połączone usiłowania reprezentantów 
dziennikarstwa będą może jeszcze mogły uzyskać 
przychylniejszy rezultat. Pod względem zasady, zda­
je  się , źe obok stępia znaczek pocztowy ma być na­
dal zatrzymany. Wszelako sądzimy, że ten podrzę­
dny, dla skarbu tak drobny a dla dziennikarstwa tak 
ważny punkt, pozostawiony jest de rozstrzygnięcia 
władzy administracyjnej, i dla tego nadzieja drogi 
pośredniej nie jest jeszcze stracona.

„Wielki to wprawdzie cios i dotkliwy, jaki na nas 
spada, a stosunki dziennikarstwa austryackiego wię­
kszym może przez to ulegną zmianom, aniżeli może 
zamierzono. Opłata na stępel wyniesie na jeden e -  
gzemplerz 5 do 6 złr., a to podrożenie ceny dzien­
ników najmniej przedziesiątkuje liczbę prenumera­
torów. Kto dawniej trzymał kilka dzienników, ogra­
niczy się w przyszłości na jednym lub dwóch, a wie­
lu takich co jeden tylko trzymali, niebędą trzymać 
Ładnego.

„Poprzestajemy na dziś na tych ogólnych rysach 
projektu — o ileśmy się dowiedzieć mogli, zastrze­
gając sobie dokładniejsze wyjaśnienie wpływów o -  
nego na rgólne stosunki dziennikarskie.

„Podatek stemplowy zaprowadzonym ma być od 
nowego roku.*
. ‘ Depesza telegraficzna z Misholcza z dnia 3go

j ' r ° 5 08i 0 P°dróży cesarskiój:
”oq ' ^P* Mość wyjechał dziś rano o godz. 6ój

bvł na ir r a n ff i’ P ^ T 1 tu o H ój i przyjmowany 
wLeDrezydenh.^“dyń8kieS0 obr§bn rządowego przez
ST£ £ £ :
konno i przy wjeżdrf- i irm?y towarzyszył  N; Panu 
szony apopleksyą i odd ° . m,a8ta ł Pad* z kon‘a r,u- 
w chwili kiedy N. Pan nf  na nieszcz^ cie duŁcha> 
mistrza. N. Pan mocno dou?“ fcWaI Powitanie b .ur'

świetnie illuminowanego, gdzie mieszczanie odbyi 
serenadę z pochodniami."

— Wykaz stanu banku naród, z dnia 3go b. m. 
przedstawia następujące cyfry: Gotówka 95,175,397  
s ł r ; banknoty 395,428,062 złr.; eskomto 91,434,989  
(z tego w Krakowie 169,477, we Lwowie 797,082); 
pożyczki na papiery publirz e w Wiedniu 74,772,700, 
w filialnych bankach 11,102,000; dług państwa fun- 
dow; ny 54,547,000; dług państwa zabezpieczony na 
dobrach skarbowych 151,300,000, listy zastawne w o -  
biegu 2,617,100 złr. W upłynionym miesiącu było: 
srebra za 94,556,286; banknotów za 393,706,779; 
eskomto 92,462,620; pożyczki na papiery w Wiedniu 
73,415,700, w bankach filialnych 11,063,900; cług  
państwa fundowany 54,834,556, zabezpieczony na 
dobrach 151,800,000 złr.

— JCK. Ap. Mość dozwolił, aby zakład ochronki 
dla małych dzieci w Preszburgu otwarty przez ta­
meczny magistrat, nosił imię JCMci.

  JCMość darował karę w zupełności dwom
mniój obciążonym winowajcom odsiadującym karę 
w Lewoczy, a jednemu w Preszowie.

— Ich Ces. Wys. Arcyks. Ferdynand —  
wraz z żoną swoją przyjął od munieypalności we- 
neckiój adres powinszowania i lojalności. Arcyksię- 
stwo za zwiedzeniem miasta Chioggia w d. 28 sier­
pnia założyli w domu sierot fundusz na dwa miej
sea, obdarowali szkołę rysunków i szkołę kanoni 
czek, a na ubogich przeznaczyli 500 złr.

  W przedmiocie stępia od dzienników pisze
Gaz. Augsb. z Wiednia: Nie udajemy jakobyśmy 
wiedzieli i chcieli oznaczyć, jakiego rodzaju będą 
kroki tyczące się urządzenia dziennikarstwa i jakie 
będą następnie projektowane; mylą się wszakże ci 
co mniemają, jakoby kroki te , a mianowicie poda­
tek stęplowy wymierzony był wyłącznie przeciw 
drobnym pisemkom tak znanym krajcarowym. W sa­
mój rzeczy, dla większój części tych pisemek za­
prowadzenie stępia w wysokości zamierzonój byłoby 
ciosem śmiertelnym; dzi< nnik kosztujący 1 krajcar, 
a któryby płacił '/, kr. stępki a ł/4 kr. kosztów 
sprzedaży, musi ustać; gdyż podwyższenie ceny od- 
stręczy mu jego odbyt, a bez tego podwyższenia 
dzienniczek utrzymać się nie może. Ale cel ten aby 
usunąć liche pisemka i zgubne dla ludu przez swoje 
rozpowszechnienie, dałby się dopiąć i na innój dro­
dze bez trudu, przez surowsze wykonywanie prawa 
drukowego; jeżeli zaś rząd innych chwyta się środ­
ków, to zapewne inne ma na oku cele. Celami temi 
nie jest bynajmniój spętanie dziennikarstwa; wyka­
zuje to się już z tego, że zamiarem jest przez za-

. . zd erza ł naprzód z dworca kolei dofslębiorcy teł same rodzaje zboła, w tój samój ilości i
katedry kazań,kiój, gdzie zatrzymał się, a następnie j gatunku dostar 6 dowi w e J „ eoi^ u
ruszył do pałacu zimowego. Za przyhyo^m do pa-I*a odgt ,Pione „obie przez skarb wynagrodzeni z Z  
łacu zagrzmiały działa twierdzy Petropawłowskiój. I ogniowej.
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łącu do carkwi zunkowej. Cesarz zaprowadził z a - |neg0. _ 6) Rozmaitości. ~ 7 w ! u!  Pokarmi1 farmentowa- 
ślubiającą się parę na przeznaczone dla nich w y-1 '-'głoszenia.
wyźszanie, poczem rozpoczął się obrządek ślubu aj MIIM  m.....
następnie og łoszenie tegoż. Poskońozeniu obrządku,I * £ « ,.«  n a n i e r ó w  n n h l i i . » „  Ł .
now a zaślubieni dziękowali cesarzowi i cesarzow ójł P  P  P  f® n y < 5 h  j
® atce i przyjm owali życzenia od wszystkich. W ów-J Wiedeń. Kursa tsUjraftcnn* a j. 4  W le, . 
czas m etropolita i duchowieństwo zaintonowało hymn jtmrg 105%. — Hamburg 77. — Londyn nłr. 10  k 
a działa tw ierdzy zagrzm iały salwami. Nakoniec ca -1  Paryż 131%. — Agi# sd słota 7 %. — Metaliki 5-próocntow
k w '°r f fl pow rócił W tym samym porządku Z CZer-181%. — Motalikl B. 5-prooont. 95 Pośyoska narodowa ■

W1 d o  p a ła cu . W  p a ła cu  dany b y ł obiad W sali|proo#nt 8 3 " /,,. -O b lig i  indom, galioyjikfe 6-proo«nt. 7 9 . * 1
cesfl0 >Vew sk‘^j 1 na którym znajdowała się rodzina I Metaliki 4 %-proa. 72*/,. Metaliki 4-prooen. 65 y4. _n 8t»iiki
w ifl/.Tn„’ dŁWÓr * osob7 trzech pierwszych rang, a 13-proo. -  Lo,y r. 1834 3 3 4 .-  dtto 1  roku 1839 1 4 * 1/ .  _  
szone h l f  j *  baI W sali Jer,e?° na ktÓry zaPr0" | W  ■ r. 1854 4-proe. 108*/, -  Akey. Bankowo 963V*’ _  
Po hnln „ L  Same osohyoraz ciało dyplomatyczne. I Akey. koiai dalai. pólaomdi 1833% .- Akoyn krodyta moho- 
tnvm ora 1 ce*arzowa matka otoczeni św ie -1 m*ge *1 5 ^ ,

p r z e z n a c z o n e j  d^fl'n'fih* n? W°  za^|ub*0IĴ _..Pa^ v^ I Kura k ra k o w sk i  1  4 4  wraoinin.— RnMo srebrne na 
mowani przez W Ks K poUkł l(n ' pł»oę 1 0 1 . — Bankosty austry-
ksandrę J ó z e f o m , . ^ aB,tanW . « I- * 1- * »  100 sir. mk. ł,d . J P. 434, p t o ,  421. -  Pruski
Się u ro czv sto ś"  , „„^ aI t?Pn7 ch. dni m‘ały.  »  150 rfr mk. V  Ulardw 98, plae, 97*/..

mistrza. N. Pm mocno dnttl- . Powltaniw T  
świadczonego sługi swego stratą tego do-
niach i obejrzeniu biór, pośpieszni Przedstawia” 
familię zmarłego pocieszyć p0 L i ” ttesenyó, aby 
Miskolcz jest przepełniony i sz c z ij i* *  
okazać hołdy swoje serdecznie i uf0 '“‘e, ?tarał g'ę 
biedzie N. Pan raczył zwiedzić S ™ '  ^  °" 
w Hamorze, skąd wrócił około godz. 8ój dó miasta

prowadzenie stępia 5/ t0 kr. znieść stępel pocztowy 
kosztujący 6/]0 kr. skutkiem czego większe dzien­
niki zyskałyby, gdyż więcój wysyłają numerów po­
cztą niż sprzedają na miejscu, a nawet i tak zy­
skałyby »/10 kr- D latego prawdopodobnćm jest, że 
zaprowadzenie stępia stoi w związku z reorganiza- 
cyą gazet urzędowych, któreby od stępia były wol­
ne. Jeżeli zaś będą one podniesione tak, iż stosun­
kowo swobodnie będą mogły pisać we wszystkich(?) 
kierunkach życia publicznego, i zbogacone będą ma- 
teryafami, wtedy znajdą pierwszeństwo przed inne- 
mi 1 rząd będzie mógł przez nie wpływać na opi- 
n ę  w najlepszym duchu; a inne dzienniki starać 
się wtedy muszą ciągnąć publiczność ku sobie więk- 
szemi usiłowaniami.

W  I  o v h y .

Diritto podaje, że na galerach genueńskich udu­
sił się niedawno pewien więzień w skutku kagańca 
zwanego morso, który mu założono. Cor. mercant. 
jakoteż inne dzienniki niezaprzeczsją bynajmniój aby 
nie używano kagańca w Piemoncie, ale twierdzą, 
źe więzień ten umarł z opilstwa. Armonia pow ada, 
źe rząd winien ten przypadek wyjaśnić, i przypo­
mina, źe niedawno temu dzienniki piemonckie sze­
roko się rozwodziły nad m> iemanem narzędziem u- 
:iywanóm w więzieniach neapolitańskich zwanem 
Cuffta del silenzio, lubo maska ta jest utworem zmy­
ślonym, gdy tymczasem podobny narząd jest rze­
czywiście używanym w Piemoncie.

Cattolico  utrzymuje, źe wiadomość podawana po 
dwakroć przez dziennik Cor. mercant. o zabraniu 
w Neapolu dwóch parowców neapolitańskich wiozą­
cych broń, jest zmyśloną.

I I  O 8  y  »•

Dzienniki petersburg*kie do dnia 29 sierpnia się­
gające, napełnione są opisami uroczystego wjazdu 
do Petersburga Wielkiój księżny Ołgi Federownój 
czyli księżniczki Cecylii badeńskiój, a następnie 
ślubu jój z W. księciem Michałem Mikołajewiczem. 
Po ceremoniach przejścia księżniczki Cecylii na wia- 
rę grecką i uroczystych jój zaręczyn z W. księciem 
Michałem, które się i 16S° sierPnia odbyły, 
nastąpił 27 sierpnia uroczysty jój wjazd do Peters- 
bar£a jako W. księżny Ołgi Federowny narzeczo- 
nój Wielkiego księcia Michała. Wjazd ten odbył się 
* dworca kolei do pałacu zimowego. Orszak rozpo- 
czynali kozacy gwardyi dalój szedł oddział lokajów 
1 strzelców dworskich złotem okrytych, następnie 
mistrzowie ceremonii, marszałkowie dworu, szwa­
dron kawaler-gardów, za którym w g iłowym pozła­
canym ośmiokonnym pojeździe jechała Cesarzowa ma- 
■ • ,..eksandra Federowna z narzeczoną, zwaną dzi­

siaj W. księżniczka Otea Federowną- Cesarz, care­
wicz Mikołaj następca tronu, Wielcy książęta A le- 

Aleksandrowicz, Konstanty, Mikołaj i Mi­
chał Mikołajewicze, oraz książęta niemieccy przy­
byli na dwór petersburgski, towarzyszyli konno po­
jazdowi Casarzowój i narzeczonój, a za nimi posu­
wał się ogromny tłum jenerałów i adjutantów. Da­
lój szły powozy Wielkich księi»ycb 1 rodziny c e -  
garikiój, a szwadron gwardyi konndj zamykał cały

się uroczystości, 
w pałacu itd przedstawienia w teatrze, bale I

Kronika miejscowa i zag-rtmicziia.

Cwaaayftery 4ę4. 107, pł. 106%. — Imperyely ros. śęd. 
• b .  8 kr. 18, pł. i łr . 8 kr. 11. — Napoleon 4’ory 20-frank. 
ięd. ałr. 8 kr. 10, pł. ełr. 8 kr. 4 mk. — Dakaty ważne 
holend. żęż. ałr. 4 kr. 47, pł. ałr. 4 kr. 43 mk. — Dakaty 
aaatr. żęd. ałr. 4 kr. 49, pł. ałr. 4 kr. 44 mk. — Llaty za- 

K ra k ó w  5 września IT ,  . I stawne poleUe a kaponami bież. iad. 98%, pł. 98. — Listy

nie nowtórsyty * Czasu wiadnm • . - • ?  I * k"P°B- 81 l, pł. 80/,. — Nowa pożyeaka Baro­nie powtorzyiy wiadomości o koncentracyi w oj8k|dow,  ,  r 1854 J M I / ’ '
ro.yjsk.ch, którą powtórzyły ,  nieg0 inne dzienD;ki fran-| 7  /  ”  P ^
cuskie. O wół Debaty niepowtórzyły jój z Czasu d ia l lw ow sk i  1  d. 3 wrzsś —Dukat holender, kl ałr.
tego, że Igo września podały i .  -  *“"• 46, ~  D“kat ces. złr. 4 kr. 48. — Pdłimperyał rogs.Łu* mŁ«i , u« h  • ^ «»%-»« ~  -  -■ 3«. _
dła. Przy tój okoliczności, niech nam wolno bedzie | rfr‘ 1 kr‘ 3a- ~  Pol*kl kurant ł pfyoiozłotówka złr. 1 kr. 
wiedzieć, że moglibyśmy zaprawdę r„ -P° " |12- — OalioyJ.kle Itaty aastawae aa 100 ałr. bea kuponów
codzienny owych przymusowych a bezprocentowych|" £ '  t l  ^  oW,«My* ,Bden,n- h ł* kupon.
potyczek, jakim ciągle pismo nasze ulega. Zwłaszcza) ̂ ' k ~  Pożyoaka narodowa bea kuponów ałr.
też Kraków, Galicya, X. Poznańskie, Królestwo Polskie,!
Rosya i Azya, tudzież wiadomości literackie, stanowią! Kwr* u>,ede*tk i  * * września.— Metaliki 81%. — No- 
kapitał uważany jak się zdaje, przez mnóstwo dzienni-|w* P°*70 ,k» 64%.—Akoye Bauku wled. 963. — Akcyo ko­
ków za w sp ó ln ą  w łasnoić, z którój wolno brać co «iQ I loj *#,MB<1 PMbo°- *81%. — Agio od złota 7*/„ ed zrebra 
lodoba nie pisząc od kogo zię bierze. Gazeta IF. X ,j 5ly/|' — BW°tB- grant. 80. — Pożyczka ostatnia ua- 
5otnańskiego zapomina często już teraz podpisywać fo*ow* — Promeazy galieyjskie —
yzasu, całe listy nasze warszawskie i galicyjskie widzi- 
my w niój zamieszczane dosłownie bez naszój firmy. 
Szkoda że porzuca dawniejsze przyzwyczajenie cytowania 
źródła, bo przyzwyczajenie było dobre i  uczciwe. Z dzien­
ników warszawskich odznacza się w tój kolei Kuryer, 
i zabawnie widzieć dość często wiadomość którą Kuryer 
wziął z Czasu, powtórzoną nazajutrz naprzykład w „prze­
glądzie dzienników* Gazety Codziennij, jako wia­
domość podaną przez Kuryera. Kuryer który jest tak 
klasycznóm pismem, czyni to zapewne przez zamiłowanie 
Wirgilego, 1 bierze z nas aby nam przypomnieć: Sic
COS non cobis... Dla dzienników szląskich jesteśmy tóm 
czćm są Korespondencye H avas, Bul Her i inne dla 
francuskich; każdy nasz list z Warszawy lub z Rosyi, 
to po prostu korespondeneya dla tych dzienników pisana; 
czytamy ją zaraz nazajutrz w ich kolumnach, z właści­
wym znaczkiem, tylko że anaczek ten ma cechować ich 
korespondenta a nie naszego. Dzienniki wiedeńskie mia­
nowicie Presse i IFanrferer nie pominą ani jądnój na­
szój krajowój korespondencyi lub wiadomości miejscowój, 
żeby ich nie przerobić na list oryginalny „z Krakowa", 
z „Galicyi wsohodniój*, z „Galicyi zachodniój* itd. w mia­
rę jak tego potrzeba. Gazeta Augsburgska ma po pro­
stu stałą rubrykę „z nad granicy polskiój“ lub „rosyj- 
skiój“, stósownie do tego, jak wiadomości przez nas po­
dane wymagają; bo Czas jedynie zasila tę rubrykę pod 
nazwą „korespondenta Gazety A ugsburgskiij“ 1  wja 
ściwym naturalnie znaczkiem. Wiadomości wzięte z Czasu  
podawane przez owego .usłużnego i uczciwego" kore 
pondenta, przechodzą znów do dzienników francuskich 
jako produkt tak „powszechnój gazety* iak A ’

rr . , . j .  p ^ . : > k 4  dŁ
podaniu?., czy zgadza się ono z uczciwością A ■ u 
ską? czy godzi się tak sobie postę^owai z d “ " J " '  
dla tego, że pisany po p0lsku , ie  reklamac T n,k,e!“ 
mają europejskiego echa? czy eedzi i  A J*f° “,C 
kraść dziennik polski dla te Z  * !  ! jednóm słowem
dziennik który nigdy żadnói ń- UJ a do teB° 
podania źródła?... J blerze wiadomości bez

koliczność dlaelmalMzvW- ^ F“k8elli ro« tr*ygnł* ważną o- 
pującym obrazv ^ ‘ f aj,C ł nieiakie upewnienie ku- 
zał na pewnrm Z  ,ien handlarr obrazów podpisać ka- 
M a la rr  » , °  azie nazwisko malarza Kuytenbrouwer.

,° 0skariył, a trybunał skazał handlarza za o- 
 °„ '. apelacyjny wyrok ten potwierdził.

Aeit donosi z Wiesbaden 3 Igo sierpnia: Gra idzie 
a 0 _ kilku tygodni na olbrzymie rozmiary, jakich nigdy 

ni° widziano. Oprócz kilku sławnych graczów zagram- 
cznych (Holendrów i Francuzów) utworzył się tak zwany 
kontrabank, który miał grubo wygrać i przyprawić bank 
816r o stratę kilkukroć sto tysięcy franków. Onegdaj ka­
pitał banku chwilowo wystawiony, znikł do bardzo dro- 
bnój summy, wydobyto więc nowe zapasowe pieniądze 
w podwójnej ilości, a ponieważ kontrabank zmienił twój 
system gry, ta skończyła się z wielką jego stratą.

—  W ostatnim pożarze w M agdeburgu spaliły . i ,  j ak  
wiadomo m agazyny wojskowe ze zbożem i sianem. Zboże 
w nich znajdujące się warte według dzisiejszych cen 
67,000 tal. zabezpieczone było w towarzystwie ognio- 
wśm tylko ua 57,000 tal. Wsznlako ofiarowali się przed-

K urs W arszaw ski  z 2 września. — Za półimperyały 
dają rn. 5 kop. 24; — Obligi skarbowe oprócz knponn, d. 
rs. 88 k. 64, wartość knponn r. 1 k. 68*/,. Listy zastawne 
in  okresu opróoz kap. ż. rs. 14 kop. 73, wartość knponn 
kop. 11%.

K u rs w rocław sk i  s 4 września. —Banknoty austryao. 
97%, ż. — Banko, polsk. 93% ż. — Listy zast. polski* da­
wn# 91% ż.; nowo 91% ż. — Listy sast. poznańskie 98% 
d., 4-proe. 87 ź. dtto 3%-proo. 86%, d. — Koloj Krakowsk. 
Górno-Ssląska 79% ż.

Przegląd polityczny.

Gspesze telegraficzne.

P ta y ew ljch  ’?d”

•tsiąge Napoleon wrócił wczoraj z nad oranicv la -  
haudzktej do Paryża. Le Courrier de la Champagne 
p wierdza wiadomość, że cesarzowa Eugenia od- 
wiedzi 15go b. m. obóż pod Chalon*. — Bar. Pford- 
ten minitter bawarski odjechał z kąpiel morskich 
Trouvilla z powrotem do Monachium. — Administra­
tor towarzystwa kredytu ruchomego p. Andres po­
dał iię  do dymisyi. Prośba Carpentiera i jego spól- 
ników, aby ich stawić przed sąd przysięgłych, zo­
stała odrzuconą.

P e t e r s b u r g  2 września. Ukaz cesarski dziś o -  
głoszony naznacza przyszłą organizacyę jazdy gwar- 
dyi: Konny korpus gwardyjski składać się bedzie 
z dwóch dywizyj sformowanych w 12 pułków W 
książę Mikołaj mianowany został dowódcą drugiej 
dywizyi, jenerał Łanckoj pierwszej dywizyi

P e t e r s b u r g  4 września rano. Cesarz Aleksan­
der wyjechał dzisiaj w towarzystwie ksieda Ah>- 
ksandra Gorczakowa ministra spraw zagranicznych
rr «r«T at»vm nó a .N‘einiec- W Warszawie ma się Cesarz zatrzymać dni kilka.

Według wiadomości z Petersburga, Cesarz ma 
w warszawie bawić aż do 13go września, 14g0 
wieczorem przybędzie do Berlina.

Zeit zaprzecza, jakoby jenerał Wildenbruch po- 
88* pruski w Konstantynopolu miał żądeć uw olnie- 
n,0 z  posady swojćj z powodu zdrowie sw ego. Po- 
*6* ten bawiący w kąpielach Oeynhausen ma się 
hardzo dobrze.

Presse donosi z Paryż a » i e  królowa Chrystvna 
m echce wrócić do Madrytu, jeżeli Narvaez pozo­
stanie prezesem rady ministrów.



C Z A S  z niedzieli 6  W rześnia 1 8 5 7 .

Priyjechnli od 4 do ~ „
H O TEL P O L L E R A . G r z y b o w s k i  M ichał z Rosyi. Opalla 

Antoni z  K oźla. H rab ia  F re d ro  H en ry k  z Drezna. Hemold 
Jó z e f  z O łom uńca. D obrzański Jó z e f  z W iednia. Bonneval 
k o n s ta n ty , C a r r i e r e  F e r d y n a n d  z W rocław ia . R und H enryk
z B ielska. V eskau  J e rz y , D ody " * ' .  * G ranicy. Czecho­
w sk i S ta n is ła w  z T a r n o w a .  Schilbaeh Herm ann z Gahoyi. 
B lao Jó z e f  z B ia ły . Z a lo ty n sk i J ó |e f  z Trzebini.

H O T EL  D R E Z D E Ń S K I .  M arya Śpiewaczek zB erna . W a n -  
goin K aro l z W iednia- W incenty Dunikowski ob. z Okocima.

H O T EL  R O S Y J S K I .  Antoni Z aleski w ł. dóbr i m a rsz a łe k  
sz lach ty  z żoną z P aryża . Tytus Sarneck i w ł. dóbr. K onstan­
ty  G adom ski w ł .  dóbr z K arlsbadu. L udw ik  H erm ann  dym i- 
syonow any  k ap itan  z Ołomuńca. W ilhelm  Schw anne zeL w ow a. 
M ic h a ł D zikow ski w ł. drukarni z W iednia.

W y je c h a li : W ilhelm  S chw anne do B erlina. J a n  Ł o ś  p ro ­
fe so r do W arszaw y . F elik s H artlieb  o k . k ap itan  do Galicyi.

H O T E L  SASKI. B aw eł W ie tck i ob. z K issingen. A leksan­
d e r  M arynow ski obyw. z T arnow a. Z ygm un t Ł ubkow ski w ł. 
dóbr z żoną z Galicyi. W łodzim ierz  D arow ski ob. z gubernii 
podolskiej. Adam Borecki w ła śc . dóbr z G alicyi.

Wyjechali-. M ieczysław  hr. R ej w ł. dóbr d o _G alicyi. Ks. 
J a n  Jaw orski dziekan i kanonik, Jó z e f  Ł em p i-k i do W a rsz a ­
w y. F ranciszek K arasiń sk i do Biecza. S ta n is ła w  Z aw icho- 
w sk i obyw., L eokadya B ajkow a dz. dóbr, do Polski.

I - i
; Sam tliehe A rtik e l w erden nach ih re r  E ig en so h aft, en tw eder j 
' s tuekw eise  oder in n iederósterre ich ischen  M ass und Gew icht 

verhan d e lt und auch d e ra rtig  eingeliefert w erden . _
! Die V erhandlung e rfo lg t h insichtlich  d er, d e r amtUohen . 
j S atzung  un terliegenden A rtikel u. z. beim G eback und K ind- ! 
i fieisch an f P rozen ten-N aohliisse  von den S atzungsp re isen  o -  j 
'd e r  auch au f fine P re ise , bczuglieh der ab rigen  A rtike l aber 

nur a u f  fixe, die Ganze L ie fe ru n g s-D au e r gleichbleibende
! K o n tra k ts-P re ise . . .  .

Z u r L iz itaz ion  w ird  Niemand zu g elassen , d er n icht in V or-

FABRYKA
IW 1 B C

i wyrobów chemicznych w Borku
p o d  H r n f c o w e m

Złur JUzitazion w ira ivieinana zugeiaseeu, -------- z  pOWOóu znacznego podrożenia surowego m ateryała widzi
hinein das in  d er allgem einen K undm aohung festgese tz te  V a -  j g;e zm ngzona do podniesienia ceny św iec stearynow ych , k tó -  
dimn erleg t, w elches denjenigeu die n ioh ts erstehen  gleich re° 0(j j n;a  3*] sie rpn ia  b. r . po 49 k ra jo aró w  za  jeden  funt

..............  -■  — -4»» — *4 - -  78 za  1 ce tn ar w agi w iedeńskićj

Do Dębicy . . 

Do W ie lic a k l. 

Do W łaśn i*  -

K O L E J Ż E L A Z N A
o o d & łe n & le .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa-.
1 o godzinie 12tćj min. 15 po południa 
J o godzinie 9tój min. & wieczorem  
1 o godzinie - tój min. 30 z rana.
I o godzinie Stój min. 30 wieczorem. 
f  o godzinie 6tój min. 10 z  rana.
( o godzinie 3ój min. 25 po południa

°1  { 0 * o4*lBje min- 30 E r *»»

Przychodzą do Krakowa:
■ Dębicy . . t  •  * 9d*jnie Stój min. 20  z rana

* |  o godzinie 2ój mm. 35  po południa.
e godzinie lOtój min. 40 z rana. 
o godzinie 6tój min. 46 wieczorem, 
o godzinie U  tój min. 36 przed południem, 
o godzinie 8ĆJ min. 15 wieczorem.

o godzinie 3ój min. 65 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:
l  o godzinie t l tó j  min. 16 przed południem, 

•dohodaą . . j o  godzinie 3ój po półnoey.
Z Krakowa do Dembicy:
| o godzinie 3ój min. 3T po południa, 

przychodny • • j 0 godzinie 13tój min. 86 w  nocy.

■ W ieliczk i

•  W ied n ia .

•  W rocław ia  
I W arszaw y

nach beendeter L iz ita tion  zu ruckgeste llt w erden  w ird, von p 0 z łr .
den E rs te h e rn  aber, soglcieh bei U n te rfe rtig u n g  des P ro to -  j k rakow sk im , a  po z łr .  76 w  
kolls, a u f  die m it zehn P rozen t des B e tragez  von der B e - | b0da.
k ostignng  d er erstandenen  A rtike l und ih re r  J a h re s -E r fo r -1  °    _
d e rn iss , bem essenen  Kauzion e rg an z t, und beim  Spital d e p o --  
n ir t w erden m uss. .

Die K anzion kann ontw eder in barem  Gelde oder in k . k.
S taa tspap ie ren , nach dem hórsenm assigen  K ursę, in einer 
R eal-K auzion  oder in einer B u r g e r s c h a f t  geleistet w erden. i

W e d e r von den L izitantcn, noch von den Offerenten, d a r f  1 
irgend e in er von den Bestim m ungen d e r  L iz itaz ions-P ro toko lle  ; 
abw eichende g es te llt werden.

Bezuglioh d er sohriftliohen O fferte, wozu cigene B lanquette j 
bestim m t sind , haben folgende M odalitaten zu gelten : |

a )  H aben die Offerenten sioh behufs ih rer A nbothe, nur 
d er h iezu  bestim m ten B lanquette, welchc bei jedem  
M ilita r-S p ita le  erhoben w erden  konnen, zu bedienen.

b )  M ussen die Offerte bezuglich  derjenigen S p ita le r, fu r 
w elche  bios eine O ffert-V crhandlung s ta tt  findet, la n g -  
sten s b is 15. Septem ber 1857 unm ittelbar beim k . k.
L andes G eneral Commando in Lem berg einiangen, be­
zuglich  derjenigen S p ita le r aber, wo die L iz ita tion

sk ładzie  
Iokafu fabrycznym  przedaw ane 

(8 7 1 -2 -3 )

Ś w ietne  c. k. uprz. T ow arzystw o A ssicurazion i G enerali 
w  T ry eśo ie  dzia ła jące  w  G alicyi przez jenera lnego  pełnom o­
cnika paua J .  B. Goldm anna, a  w  P rzem yślu  przez tegoż in­
sp ek to ra  pana Leopolda O rzeohow skiego w ynagrodziło  podpi­
sanym  zabezpieczone, na  dniu 19 m aja 1867 tu zapad łym  
obszernym  pożarem  ucierpiane znakom ite szkody ta k  rze te l­
nie, n iezw łoczn ie i ca łkow icie , iż je s te śm y  do niniejszego 
publicznego podziękow ania spowodowani.

P rzem y śl dnia Ig o  sie rpn ia  1 8 5 1.
K arol K ren.
Rom uald von Szalay.
Jakób  Ja w o rsk i.
Antoui M idurski.

( 8 8 7 -1 - 3 )  Anna Sohrattenbaeh.

zu e lich  derjenigen o p n a ie r  uner, wo aie u iz iiau u u        - o
m itte ls t d e r m undlichen Anbothe und sohriftlichen O f- und S peicher— dann 1 gi 
f e rte  vorgenom m en w ird , m ussen die O fferte noch v o r fv ie h ,  1 gc inau erte r S tall

S e r f  auf eitteś fefir fdjonett

f ) e a : f d )a f fó g u te 6
« ■  A Ł i M a E M E J I M f f -

i H a t 1 ,000  Jo ch  der besten  A ecker und W iesen , w orun ter 
j 210 Jo c h  K ieferw ald, die A ecker g ró ss te n th e ils  der beste W c i-  
! tzenboden, von K rakan  6  M eilen, und von der E isenbahn  bei 
: Bochnia 1 '/ ,  M eile en tfern t, lieg t in einer se h r  fruch tbaren  
) schónen Ebene, nem lich am rech ten  U fer d er R abaflusses, 
'* w e lch e r bei den S tadtchen U śeie-so lne  1 S tunde von dem G u- 
\ te , in den W eiohselstrom  m undet.
\ A u f dem Gute sind die schonsten  W o h n -  und W ir th sc h a f ts -  
gebaude, nem lich : 1 gem auerte  B ran tw einbrenerei m it K ellera 

g em auerter S ta ll a u f  120 S tuck  Horn 
und 1

P o lk a , m ów iąca 
dobrze niem ieckim  

francuskim  j ę ­
zykiem , udzie la ją­

ca początkow ych w iadom ości w  angielsk im , b ieg ła  w  m u zy - 
życzy  sobie znaleśd  pom ieszczenie. B liższych szczegółów  

w aru n k ach  udzieli A dm inistracya „C zasu“ . ( 8 9 7 -1 - 3 )

HADCZfCULKA

<0

<0

f e rte  vorgenom m en w ird , m ussen die O fferte noch v o r ; v ie.., .  s <..u »uc. 10. n u u . a n f 60 S tu ck  P fe rde , und 1 g e -  
B eeine d e r  m undlichen V erhandlungen, w elche an  den ! m au erte r S tall a u f  500 Stiick Schafe, dann noch v ie le  andern 
obbezcichnctcn T agen  stattfinden, an die L iz itaz io n s-  j holzernen  G e b a u d e n -  a is  W ohnungen fu r Beam ten, - 
K om m ission uberm ittelt w erden. i und D ienstboten, hm langlich  g ro sse  Scheunen nei
O fferte zu w elchen nicht die hiezu eigends bestim m ten , W agensohopfen und Remiso. H iezu ein betraohtliche 
B lanquette benfitzt werden, oder irgend  einen von den . sohafts Inven tar nebst Fundus In stru c tu s. P fe rde , 
L iz itaz ions-P ro toko llen  abw eiobenden Z u sa tz  en thalten , K uhe, Jungvieh  und Schaafe . .
oder endlich nicht innerhalb des festgese tz ten  T erra ins j D as w eitere  1s t  u n te r  B. W . franco  bei der E x p ed ffio n d ie - 
ein langen, w erden unberucksichtiget zuruckgew iesen . ses B la ttes zu e rfrag en .
M ussen  die Offerto m it dem in d er allgem einen Kun -  , --------------------------------------

( 8 5 6 -3 - 3 )

m aohung festgesetzten Vadium, dann m it den o b n g k e i-  , 
tlich  ausgefertig ten  S o lid ita ts-Z o u g n isse  und dem g e -  . 
se tz tlich en  Stempel v ersehen  sein. 

e )  D ie bei den Spitalern eingelangten  schrtftliohen  O ffer- 
te , w erden  erst naoh Beendigung des m undlichen V cr- 
fah re n s  von Seite der L iz ita tions-K em m ission , in G e- 
gen w art der m undlichen L iz ita ten  eroffnet und K und- j
gem acht werden.

Ohne eine w eitere V erste ig eru n g  vorznnehm cn, w ird  so 
dann derjen ige ais E rs te h e r  b e trach te t, dessen  m unnlicher o -  j 
d e r  sch riftlich er Anboth, fu r  das A era r  am  gunstigsten  sioh 
d a rs te llt.

E rg ib t es sioh, dass ais B estboth ein m undliches und z u - 
g le ich  ein schriftliches, oder dass m eh rere  Offerte ein g lo i-  
ohes Bestboth en thalten ; so w ird  ohne die L iz ita tio n s -V e r-  
handlung fo rtzusetzen , es von der E n tscheidnng  des k. k. 
L andes G eneral Commando abhangen, w elchem  B estbothe 
der V orzug zu geben sei.

Die von den B estbiethern gom achten Anbothe. sm d fu r  d te - 
solben gleioh vom T ag e  des von ihnen u n te rfc rtig ten  L iz ita -  
tions-P ro to k o ll, beziehungsw eise von dem A uste llungstage  des 
sehriftlichen  O ffertes unw iderroflich  fu r das A c ra r  aber e rs t 
vom T ag e  d er erfo lg ten  G enehm igung vorbindlich. _

H ic r n a c h  h a b e n  s ic h  d ie  L i e f e r n n g s ln s t i g e n ,  b e i  d e m  b e -  
t r o f f e n d e n  S p i ta le r n  r e o h t z e i t i g  n m  d ie  n a h e r e n  B e d in g a n g o n  
z n  e r k a n d i g e n  u n d  i h r  V o r g e h e n  in  d e r  S a o h e  d e r  g e g e n w a r -  
t i g e n  Kundm aohung g e m a s s ,  e in z n r ic h t e n .  . . . .  i 11

Vom k . k . L andes G eneral Commando fu r  Galizien und d ie  -
Bukow ina. 1»

[788]

J.

I  n  1  e  p  a  f  y .
W drukarni 

C Z E C H A  w  Krakowie
w y szed łKALENDARZ

S M A K ©  "W
na rok

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  4 w rześn ia . Dowóz zboża w  dniu W czorajszym  

na g ran icy  K ró lestw a P o lskiego bardzo b y ł  drobny, z powo­
du robót w  polu. D la tego też , ruchu  praw ie  nie m asz żadne­
go w  handlu zbożow ym , a pokup także  nie śp ieszny. N a dzi­
sie jszym  ta rg u  W K rakow ie  lubo praw ie nic nie sprzedaw ano, 
w szelako ty lko  pszenica znajd o w ała  ja k i  tak i pokup dla p iek a­
rz y  i m ły n arzy , bo w  p rz y sz ły  w to rek  jak o  w  dzień św ią te­
czny n ie będzie ta rg u , a  że m ało  pszenicy zw ieziono, w ięc 
ceny się s ta łe j t r z y m a ły  i  00 n ieco  p rz e p ła o a n o  n a d  c e n y  
notow ane. S p rzed aw an a  p h 7 . 7  V, z ł r .  p ię k n ie jsz e  za& 
ziarno  7 5/s , 7 1/ ,  aż do 8  z łr .  B y ło  to jednak  na k r ó tk ą  ty lk o  
chw ilę, a w  um ow y n ik t sio  nie c h c ia ł zapuszczać no tak ie  
ceny. ‘ Żyto  bez zfńiany ta k  00  do cen ja k  co do ruchu  h an ­
d low ego; jęczm ień znów  słab ić j się  trzym a, lubo pokupny 
ja k  p rzed  k ilku  dniam i, ale nie ehoa p łac ić  po cenach ż ąd a ­
nych. D la tego praw ie nic nie sprzedano dzis ia j, a  ceny ty l­
ko nom inalne istn ie ją . R zepak ostatn iem i dniam i nieco sz u k a­
ny. a gdy  ziarno zimowe w K ró lestw ie Polskiem  p raw ie  zu­
pełn ie  ro zesz ło  się, w yp ad ło  spekulantom  zw rócić  uw agę n a  
Galicy^. Z  tego też  powodu rzep ak  podniósł Bię o 20  do 30 
k r. na korcu . P łacono  go dziś 1 0 '/ j ,  1 0 J/4, W p iękn ie jszy  do 
11 z łr .  L etn ie  ziarno tak że  w ięcćj uw zględniane i ceny trz y ­
m ają s ię  • m iędzy 7  a  8  z ł r .  korzec .

— P isza  nam  z T okaju , że tegoroozne w inobranie na  W ę ­
g rzech  z powodu spóżnionój w iosny  i nadzw yczaj suchego 
la ta n ie  obiecuje tak  ( ? )  pod w zględem  ilości ja k  i jak o śc i ko­
rzystn y ch  zbiorów- Dotęd w  w ieikićj części k ra ju  w inogrona 
sq n iedo jrzałe , k w aśne i nie rozw inięte. Z  innój znów s tro p y  
okolica ta  ma obfity i p iękny  plon ozimin i ja r z y n ;  pszenice 
szczególniej bardzo dobrze się u d a ły  i ow sy. Z iem niaki, k u -  
ku ru d za  od upałów  i posuchy Wiele u c ie rp ia ły  i źle obrodzi­
ły .  S iana  w  w ielu okolicach nie dostaje , d la  tego bydło  r o -  j 
g a te  w e e n ie  spadło . Owoców n ie w ie le , a  w n iek tó ry o h  s t r o - i  
nach  n a  pokaz naw et nie m a. i

l i i r ó w  2  w rześnia . N a naszym  dzisie jszym  ta rg u  p ła c o -  \ 
no za  m ec pszenioy (8 2 ’ fun .) 3  z ł r .  12 k r .; ży ta  (7 7 )  fu .)  i 
J z ł r .  52  k r .;  jęczm ienia (6 7 )  fu n t.)  1 z ł r .  50  k r . ;  ow sa  j
(42 fu n t.)  1 z łr .  12 k r .;  hreozki 2 z łr .  30  k r .; ziem niaków  ? ■ • n . o  , h i p  m m t p n n i s r p  n r r o d m i n i v
45 k r . ; -  c e tn a r  siana 54 k r . -  s%g drzew a bukow ego 9 z ł r .  z a w i e r a j m y  W  S '> D ie  n a s t ę p u j ą c e  p r z e d m i o t y .

praw dziw ej

rosyjsko-chińskiej
C840) i i a r a w a n o w e j  (1}

z Składu mego
w  */4 fan t. paczk ach  oplom bow anych, m oj^ firing opatrzonych 
po cenie za  4/ 4 fan tow e paczki h e rb a ty  czarnej z kw iatem  na 
rub . sr . 1 kop. s r .  5 0 — rs . 2 — rs . 2  kop. 40 3 4 6  8
z ł r .  mk. 3. z ł r .  3  k. 4 5 — zr. 4 k. 3 0 — zr. 5 k . 30 7  11 14

4/4 funtow e paczk i h erb a ty  żó łte j na  rub . sr . 5 . 6 .

i

z łr .  m k. 1 0 . 
N abyć m ożna w  handlaoh pod firm am i: 

u K a ro la  H aem pel.

12.

w  I l ia łe j
B o chn i u  P .  N ie d z ie lsk ie g o . 
B u czaczu  u  J .  C z e rk a w e k ic g o  
C zem iow oach u T . Z ach a - 

ryasiew icza . 
D zikow ie u N. G iryriskiego. 
J a ro s ła w iu  u bra. Jaśk iew icz  
K ołom ei a T h . Z a c h a ria s ie -  

w icza &  C°. 
„ Z ach K rzysztofow icza 

f „  L w ow ie u Ju l. R eiss.
_ ! w  Oświęcim ie u S t. D o łk o w - 

( 1 ° )  j * sk iego.
{ w  P rzem y ślu  E d  M aohalskiego 
i _ R zeszow ie u F . Ja śk iew icza

i i ”

R o z w a d o w ie K . M a re ­
ck ieg o . 

S a m b o rz e  a  F r .  K a ro la  Gi 
latow skicgo.

S tan isław o w ie  J .  M uhitsch 
e t Com.

Sanoku  u J a n a  Ja k litsch . 
T arnow ie  Szym  G oldm ann 
T urce  u A. C zyrniańskiego 
W iedniu  Izydor B ayer L au  

ren ze rb e rg l 651. 
W adow icach  u Jg . B rosig  
Z aleszczy k ach  u J .  Kodręb 

skiego &  Comp.

i i  C - 3 =»Obstalunki w p ro st do sk ła d u  mego głów nego  uczyniono 
11 w  ilości najm nićj z ł r .  1 0  p rzy  do łączen iu  naleźytosci,

u sku teczn ia ją  się na tychm iast franco, na kosz t handlu 
T ń ia r w l  H e r r m a n n  w K rakow ie.

1 P oszuk iw ana je s t

\ FIR/MgtyJlGCA lub ’s r  m  .......... ..
; znajaca  dok ład n ie  ję z y k  f ran c u zk i.— B liższa wiadom ość p rzy  

u licy  W iślnć j N er 308 d rug ie  p iętro  na  w iderm achu .— O d­
pow iada się na  lis ty  ty lk o  frankow ane. (8 7 2 -2 -3 )

Podziękowanie.

w Podgórzu przy  K rakow ie pod L . 191 je s t  do w y ­
najęcia  m i e s z k a n i e  n a  pierw szóm  piętrze 
sk ła d a jące  się  z salonu, cz terech  pokoi, przedpo­
koju, kuchni, piw nicy, s try ch u  i w ozow ni.— B liż­
sza w iadom ość u w łaśc ic ie la  tam że. ( 8 9 4 -1 - 3 )

W e  w si Kom orniki cy rk u le  bocheńskim

m n
gorzeln iany  na  1 2  k o rey  dziennego zacieru  ze w szelkiem i 
naczyniam i m iedzianem i i drew nianom i do o trzym ania okow i­
ty  potrzebnem i, je s t  do pozbycia lub w ydzierżaw ien ia— bliż­
sz a  wiadom ość na m iejscu. ( 8 9 8 -1 - 3 )

Wdowa po urzędniku, w  średn im  w ieku, m ająca p rzy  so ­
bie córeczkę pięcioletnią, obeznana w  zaw odzie gospo­
darstw a, życzy  sobie p rzy jąć  obow iązek gospodyni na 
w si w K rakow sk iem  lub w G alicyi, a  w reszcie tu  w  K ra­

kow ie— bliższy w iadom ość udzieli ustn ie  lub też n a  lis ty  
frankow ane E kpedyoya D ziennika „C zas“ . (8 9 1 -1 -3 )

Kto potrzebuje

OCHMISTRZA
do 2 , 3 lub w ięcej synów  tu ta j w K rakow ie nezqeyoh się, 
k tó ryby  m ó g ł oprócz opieki korepetow ać za  w ik t i pom ie­
sz k an ie ; je s t  tak że  obeznany z język iem  niem ieckim  d o k ła ­
dnie, a z franeuzkim  p o śred n io ; do re sz ty  polooeń udzielić 
raczy  W n y  S eredyńsk i d y rek to r  sz k ó ł g łów nych  m ieszkają­
cy  p rzy  u licy  G rodzkiej N er 8 6 , lub w  biórze sw ojem  p rzy
ulioy B rackiój, w  domu p. L ary sza . (8 9 9 )

Adm in istracya  dóbr pana  G abryela  L ónyai p o ło żonych  
w  W ęg rzech  w yższych , w  kom itacie Źem plińskim  na 
H egyally i gdzie się  s ła w n e  to k a jsk ie  w ina rodztę, po­
daje do publicznej w iadom ości, że w  m ajętności w sp o - 
m nionego obyw atela je s t  do sprzedan ia  podług cen s ta ły c h  i 

um iarkow anych  znaczny zapas win T okajsk ioh  najprzedn iej­
szych  w  swoim rodzaju  z r. 1855 i 1856 w  ogóle ta k  A u s- 
bruohow, sam orodnych i M aślarzów , ja k  sto łow ych  zw y o za j- 
nych w in, znajdn je się 250 beczek opatrzonyoh Żelaznem! ob­
ręczam i i p rzydatnych  do od leg łego  przew ozu.

Źyozijcy zakupić c a ły  zapas lub czijstkow * ilość onego, 
mogi) sio zg ło s ić  do jiana A ndrzeja E w a  m ieszkającego 
w  głów nem  m ieście kom itatow em  I j l i e l j  lub rz^dzoy dóbr 
w si O l a s z l  niedaleko P a tak u , p rzy  drodze do T okaju  w io - 

o 3 m ile od tego m iasteczk a  leżącej. ( 8 9 6 -1 - 2 )

Za  pom iern^ cenę je s t  do sp rzedan ia :

H i l l  K I B I ! J A t T O
m ieszczących się w  szafie m ajqeej 38 szufladek, z k tó ryo t 
k ażd a  m a 64 p rzegródek  czy' szachow nicę. — W iadom ość 
w  handlu  P. K. R utkow skiego . (8 8 1 -3 -6 )

D w i e  k l a c z e
zaprzęgow e ro s ło  9 i 10 la t  m ajaco s^  do sprzedan ia  zw o i 
nćj re k i— bliższa wiadom ość w  E kspcdycy i _C zasuu.

w yd an ie  Jó ze fa  CZECHA

48  k r ., sosnow ego 8  z łr .^ 4 4  k r .;— m as k rup  pszennych 13) 
k r . ,  jęczm iennych  6  k r . ,  jag lan y ch  7 k r ., h reozanych  7 )  k r.; 
m aki “ pszennćj 5  k r ., ży tnćj 3 k r.; p iw a lepszego 10 k ra je , 
zw y k łeg o  8  k r .;  w ódki przedm ćj 33 k r., sznm ów ki 14 k r .; 
fun t m a s ła  2 2  k r .;  sm alcu  w ieprzow ego 2 8 ) k r .; ło ju  1 1  k r.; 
m ięsa w ołow ego  8  k r .  m. k o n . (G . L .)

i m z Ę D O W E .
(884) Kundniachung.

W egen S ioherstellung  an dem M indestfo rdernden  zu u b e r-  
lassenden  L iferong von V iktualien , O etranken , arztliohcn 
und sonstigen B cdurfnissen, dann G erath sch aften  nebst der 
R e in igung  d c rW s 8Che und V erzinnung d er K och g cso h irre  tu r  
d ie  h ierlandigen M ilita r-S p ita ler sam m t dereń  F ilia licn , t e r -  
n e r  fu r  die M ilita r-E rz iehungshauser und G arn iso n s-A p o th e -  
k en  a u f  die Z c it _vom lte n  D ezem ber 1857 bis E nde N ovem ­
b er 1858, w ird  fu r  die G arn isons-S p ita ler zu L em berg , K ra ­
kau  und C zernow itz , dann far  j ie M ilita r-S p ita le r  zu T arnów , 
B rzeżan , G rodek , Ja ro s ław , Ja s ło , Ł ań cu t, P rzem y śl, R ze­
szów , N ęu -S an d ez , S tanisław ów , S try j, T arnopol, W ad o w i-1  
cc u -d  Ż ó łk ie w  eine O ftertverhandlung am 15ten Septem ber 
1857 beim k . k . L an d es  G eneral Comando zu L em berg  s ta t t ­
finden, dagegen bei don 7-u Bochnia, R adau tz und
Z łoczow  ani 18. S ep tem ber 1 °“ '!  *u Dukla und Kolom ea am 
2 1 . Septem ber 1857, zu  S anok  und Zaleszczyk am 23  Sep­
tem ber 1857, endlich zu S t. und Sambor am 25. Septem ­
ber 1857 offentliche L iz ita tio n en  durch mundliche Anbothe 
und schriftliche O fferte w erden  abgehalten  werden.

D as bcilaufire  J a h re s -E r fo rd o rn is s  der' zu  hefernden A rti­
kel, w elches fiir sam m tliche S p ita le r, nut e s t einer .besonde- 
ren  Kundm achung zu r allgem einen K enntm ss gebracht w ird, 
kann  bei den betreffenden S p ita le rn , w ab ren d  der gew óhnli- 
chen A m tsstnnden eingesehen w erden , al*wo a "cl1 die um - 
stand lichcn  L ieferungs-B edingungen die U n ternehm er im E r -  
f a h ru n g  bringon konnen.

D ieses E rfo rd e rn iss  ist nur ann ah ru n g sw e ise  ailgenom m en, 
die L ie ferung-V erb ind lichkeit aber lau te t a u f  den w irklichen 
B edarf.

Łab do posadzek
! M i i l  S l  I I
poleca jako najlepszy środek, aby nadać w przeciągu godzi- 

jny posadzkom i podłogom z drzewa twardego lub mie0kkiego 
z prawdziwego zdarzenia piękny i trwały połysk i przezto ominąć kosztowne i nudne

1. H lsto ry a  K alendarza.
2. K alendarz  po lsk i, ra sk i i żydow ski.
3. N abożeństw a w  k o śc io ła ch  k rakow sk ich .
4. Zaćm ienia s ło ń c a  i k s ię ży ca , o raz  lunaoye
5. T ab lica w schodu i zachodu s ło ń c a  na południk  k rako  

w sk i w yrachow ane. ,
R ozm aitości.

I . P rz y s ło w ia  tyczqce się  świsjt.
II. Święcone.

I II . K opernik p. J a n a  Śniadeckiego
IV. Im ieniny Niem cewicza.
V. A niół pocieszyciel. O brazek

v i . pMgAła W0błnr 8DeesBz°cz. Grzmoty i błyskawioe. św iatła zapuszczanie i wycieranie onychże
 -----  — . ie J, „i eha gpadajaco * . _ —t n _ j inadpew ietrzne, gw iazdy i kam ienie «*ntocai* się a  pomocą wilgotnej ścierki, którą się podłoga

Jastrzębow skiego.przez
IX . G im nastyka 

X. O zapobieganiu chorobom 
cza.

’ ogólności

po

l e p s z y ,  l e p s z a ,  l e p « * e .  \ W V C i e F S .
V III. D ziesięcioro przypomnień dla ro ln ik a  chcącego p e łn ić  : ,  . , . "  ,  ,  .  , r

.w o le  no —• •• -  iw iA a  p r z e z n a - , Także polecam do lakierowania żelaza, blachy i drzewa lak  zielony,
prawdziwy cynkw ais, zielone, niebieskie i brunatne farby, i lany pokost, 

n o ta t D ia  M ai- ^  ^  n ^0  potrzeba dopiero trzeć, lecz zmieszawszy z pokostem zaraz
XI- ?i;cVadu1Xane.groanio" ! g081"‘dl‘rskic porządkiem mie- je n iy ^  m0żna) jako też wszystkie farby malarskie podług cennika, 
m  5eatsićj 5 S S  imieni" CeBSMa Napoleona 1 na wy_ cenach najumiarkowaószych.
X III. o  ośw ietlaniu  g a - 'em.
X IV  T ab e la  stemplowe..
w  Ja rm a rk i up rzyw ile iow ane w  G alicyi zaohodnićj.

E gzem plarz  ko sz tu je  z łp  1 g r. 18  czyli k r . 1  21 . 
m * w złp . 4

E gzem p larz  sk ła d a ją c y  się ty lko  z K alenda-
n n lsk o -ru sk o -ży d o w sk ieg o , lunacyi, N a- 

ro ż e r s lw , zaćm ień, tab lic  w schodu, tabel s te -

( 8 5 4 - 5 - 6 )

O. T. Winckkr,
we Lwowie pod liczby 7 8  w mieście naprzeciw c. k. Dyrekcyi Policyi.

tabel s tę -  i
pl°owychWi |a7 m ^ k ó w  k o s7 t nj c z łp . 1  g r .  6  czyli k r . 18. ‘ .  |

Uwiadomienie. * i
Za z a p ła tę  9 z łr .  m. k . m iesięcznie lub 2  alr. 6  fcr. 

ty g o d n lo w o - .s to ło w a ć  s.g  m ożna w  domu p o d L .  m  #

w  Urn. p*r.i

o. E Ł

przy ulicy Kanonnćj n a  dole.

Antoni Rtobukowski, redaktor odpowiedzialny.
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m gła  przy poziomie
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Antoni C*apitńskt, rsydsca drukarni.


